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Administracyą i ekspedycyą, dokąd 
listy adresować należy (Ulica Kapi 
tulna Nr. 24. miasto), urządziliśmy 
tak, by szan. prenumeratorowie w ni- 
czem nie mieli powodu do podnosze­
nia zażaleń.

U praszam y o w czesn e  nadseła  
nie przedpłaty , a b y śm y  m ogli  
u reg u lo w a ć  w cześn ie  n a k ła d ,  
a prenum eratorow ie  nasi nie 
d ozn aw ali  p rzerw y  w  odbie  
raniu dziennika

rażające opinie rządu austryackiego. Otóż Freni- 
d en h ła tt, organ p. Beusta ,  zamieścił temi dniami 
artykuł, w którym stara się wykazać, iż dalsze 
prowadzenie wojny dla obu stron nie jest  koniecz-  
nem, i że należałoby zrobić jak największe wysi-  
en ia ,  aby obie strony nakłonić do zastanowienia 

się nad położeniem. W  dalszym ciągu daje do 
zrozumienia pismo przyboczne kanclerza austry 
a c k ie g o , iż upieranie się rządu francuskiego przy 
nienaruszalności granic, jest nieusprawiedliwio-  
netn, bo Prusy niesłycbanemi powodzeniami u- 
sprawiedliwione są do zaboru prowincyj francu 
s k ie b , tak jak Francyi nikt nie bronił aneksyi, 
gdy odnosiła zwycięstwa, .lak długo organ p 
Beusta w imię ludzkości i cywilizacyi przemawia 
za ukończeniem straszliwego krwi roz lew u, tak 
długo wywodom jego nic. zarzucić nie można. 
Istotnie, wzdryga się uczucie ludzkie na myśl. 
ile niewinnych ofiar pochłonął i pochłonie je 
szcze ten krwawy pojedynek na Zachodzie ! Ależ 

drugiej strony wiadomo w szystk im , co jest  
przyczyną, że nie przyszło dotąd do dawno upra­
gnionego pokoju. Czyż ma kto prawo żądać w 
imię ludzkości od potężnego narodu, by wyparł

ł H H

na każdy sposób bardzo znośny warunek egzy-  
stencyi dla takiego państewka bez historyi i przy­
sz łośc i ,  jakiem niezaprzeczenie jest  Rumunia. Ale 
od czegóż Hohenzollern na rumuńskim tronie, j e ­
śli nie od tego ,  by jako ajent Bismarka w da­
nym razie służył za p ion a , za pomocą którego 
możnaby zręcznie zaszachować mocarstwo intere­
sowane na wschodzie. Że chwila stosowna teraz 
nadeszła ,  nie potrzebuje ponoś bliższego uzasa 
dnien ia , zresztą można się  w' tej mierze spuścić  
na osławiony spryt pruskiego kanclerza. Ale że 
w obec takich okoliczności Austrya schlebiać za­
czyna Prusom —  ta rzecz warta zastanowienia.

Nie jest  dotąd rzeczą pewną, czy kontereneya 
londyńska zajmie się kwestyą rumuńską, niewia­
domo także , czy Austrya ją postawi na porządku 
dziennym. W  każdym razie z jej postawieniem  
przybrałaby poruszona przez Moskwę kwestya wscho  
dnia szerszą podstawę.

Sprawa luksemburska znajduje się w stadyum 
wymieniania depesz dyplomatycznych. Na zaczep­
kę P r u s , motywowaną niedotrzymaniem neutral­
ności ze strony Luksem burga, odpowiedział rząd

chodzi, ślady krwi i pożogi zostawia po so­
bie ; która zdeptała była w Paryża wszel­
kie skarby cywilizacyi, w Berlinie zaszczy­
ty filozofii, w reszcie Europy wszelki ma­
jestat powagi i uczucie porządku, poczytu­
jąc olbrzymie to pole działania swojego za 
zbyt ciasne dla swej ambicyi, w chwili mor­
derczej dwóch narodów walki a ogólne­
go osłupienia lub obojętności, pospieszyła 
wznieść tron swój, rzucić jarzmo w Rzy­
mie świętym, wieczystym, Papieskim.

Tam gdzie Namiestnik Chrystusów bło­
gosławił miastu i światu, śród niezliczonych 
okrzyków radości i uwielbienia ze strony 
wiernego ludu i tysięcy obcych przycho­
dniów, jeźli jedno obcym może się kto 
z wierzących w Rzymie nazywać, —  tam 
dziś rozsiadła się zuchwale rewolucya bez­
myślna i dzika. Ona przyszła tam, by w 
imię p r a w  n a r o d ó w ,  spełnić akt naj-tamtejszy zaprzeczeniem podanych przez Bismar- - . . , .

się wraz z dwoma perłami ziem swoich —  kilkujka faktów. Prusy w najnowszej nocie o św ia d cz a - lwyższego bezprawia, dokonać giaDie y ia  
milionów braci,  którzy wolą raczej zginąć niż u-Jją, iż prostem zaprzeczeniem ze strony L u k sem -jsp ó ln e j  w s z y s t k ic h  k a to l i c k ic h  narodów
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(Konferencya l o n d y ń s k a ;  jej zad.nie. — Fremdcn- 
blatta rady pokojowe. — Sprawa rumuńska, luksem 
b u r s k a .  — Prolog do now ej t ragedy! .  —  O d e zw a  
żydów).

Z ciekawością wyglądają wszyscy konfereocyi 
londyńskiej, która już w pierwszych dniach stycz  
nia ma sie zebrać. Pierwotnie przeznaczona na to 
ty lko, by wywołaną przez Moskwę sprawę, czar­
nomorska załatwić w drodze pokojowej, urosła 
powoli niejako w środek uniwersalny, który Euro­
pe ze wszystkich trapiących ją trosków i dolegli­
wości ma uleczyć n a r a z .  A ma Europa tych cho­
rób w obecnej chwili niemało, najboleśniejszą zas 
ze wszystkich jest ciągnąca się w nieskończoność  
wojna prusko-francuska, wojna, która nie tylko 
niszczy obie tak zawzięcie walczące strony, lecz  
boleśnie dotyka interesa innych państw europej­
skich w ich ekonomicznych i międzynarodowych  
stosunkach. Łatwo więc pojąć , że pragnienie jak 
najrychlejszego ukończenia tej strasznej wojny jest  
powszechne, i że rządy wespół z narodami prze- 
myśliw ają nad sposobem pogodzenia zapaśników. 
Zebrać się mająca konferencya dla sprawy, która 
jeszcze n ieeksplodowała, musiała wywołać myśl, 
by zagojono oraz i ranę sączącą się krwi str - 
mieniami. —  Wszakże długi czas nic było pewno­
ś c i ,  ażali Francya udział weźmie w konferencji  
londyńskiej. Kiedy nareszcie stało się pewnem  
że minister spraw zagranicznych francuskiego rzą­
du obrony narodowej p. Jules Favre uda się do 
Londynu jako pełnomocnik Francyi —  posypały 
»ię ze wszech stron oczekiwania, że i sprawa 
pokoju między Francją a Prusami na konferencyi 
poruszoną zostanie. Nas przedewszystkiem intere­
su je ,  jak się na tę sprawę zapatrują organa, wy­

giąć karku pod jarzmo najeźdźców', —■ któż może 
zaprzeczać prawa odwetu na w rogu , który rywa­
lizując z barbarzyńcami średnich wieków, złupił 
najpiękniejszą część kraju, krocie wymordował  
mieszkańców, a tym, którzy pozostali, każe wśród  
mąk głodu i zimna patrzeć na zniszczone mienie, 
sprofanowane ogniska domowe, zbeszczeczone żo­
ny i córki? — Raczej powinienby organ ministe- 
steryalny przemawiać do tych nowoczesnych wan­
dalów, by nasyciwszy się  krwią i łupam i, prze­
stali poniewierać wszystko co święte i drogie są­
siedniemu narodowi, by postawieniem godziwych  
warunków pokoju, ułatwili przyjście ifi) skutku 
onegoż

1 w jakiejże U) chwili uderza organ kanclerza 
w sympatyczną stronę ludzkości ? Oto w chwili 
gdy tłumy najeźd źców  do n ajw yższego  stopnia 
zmęczone niewygodą, spragnione powrotu do do­
m u, zdemoralizowane niepowodzeniami; gdy na

burga zadowolić się nie mogą. Prawdopodobnie i 
ta sprawa będzie tematem obrad konferencyi lon­
dyńskiej.

Nowemu królowi Hiszpanii mignęli tamtejsi re­
publikanie poprzed oczy krwawym attentatein na 
marszałka Prima. Szczegóły wypadku znajdą czy­
telnicy na właściwem  miejscu. Tu tylko dodać 
nam w ypad a , że po zakończeniu komedyi szuka­
nia za królem , przygotowuje się w Hiszpanii tra- 
gedya, której prologiem możnaby uważać ów za­
mach na przyjaznego monarchii marszałka. Twór­
ca rewolucyi,  do niedawna półbóg hiszpańskich  
tronoburzców, o mało nie postradał życia z rąk 
sw ych niedawnych czcicieli. O to , co gotuje re­
wolucya. swyin bohaterom. Pod smutnemi auspi-  
cyami odbędzie ks. Amadeusz Aosta swój wjazd  
do nowego królestwa. A może mu się odechce w 
ostatniej chwili cierniowej korony Iberyi.

Ze spraw krajowych podnosimy z uznaniem o-
ród najechany jak jeden mąż dźwignął się z dezwę do żydów, którą G azeta N arodow a  wczoraj 
śmiertelnego letargu i całą forsą uderza na w>;-'- ’wydrukowała. Podajemy ją w kronice dzisiejszego

numeru, dołączając jedno tylko życzenie: aby za­
w a r t e  w niej zasady kierowały nie jak dotąd w y­
jątkami, ale o g ó ł e m  ludności żydowskiej w na­
szym kraju. Niestety mało m a m y  nadziei, b y  ży­
czenie nasze się spełniło, a odezwa odniosła sku­
tek pożądany.

gow, gdy wszystkie szanse są po stronie Francu­
zów, a żadne po stronie Prusaków! To wystarczy, 
by zrozumieć wartość owych humanitarnych fra­
z e s ó w ,  k t ó r e m i  zaprawił Frenidenhlatt swe „neu­
tralne1' mentorskie uwagi. A gdy dodamy jeszcze,  
iż artykuł ów jest niejako półurzędową odpowie­
dzią na ostatnie umizgi Prus do A u stry i— to p o ­
noś nikt nie zawaha się dać mu taką, jak po­
wyższa , odprawę!

Otóż odbiegliśmy od zadań konferencyi londyń­
skiej — rozwodząc się nad prusotilskieini wywo­
dami minisleryalnego dziennika. Dziwne one są 
zwłaszcza teraz, gdy wywołanie k w e s t y  i r u ­
in u ń s k i  ej  nowego kłopotu p. Beustowi przyspa­
rza. Nie ulega najmniejszej w ątpliwości,  że wy­
stąpienie księcia Karola Hohenzollern nastąpiło za 
wskazówką Bismarka. Inaczej trudno sobie tę spra­
wę w ytłum aczyć, Rumunia bowiem nie ma siły 
do rozpoczynania samodzielnej akcyi, ani też. krok 
jej jest  skutkiem nieodbitej konieczności. Mały 
ten kraik ma zagwarantowaną traktatem paryskim 
z r. 185fi prawie zupełną n iep od leg ło ść , co do 
administracyi, prawodawstwa, wojskowości i dy- 
plomaeyi, ma nawet prawo robienia długów na 
własną rękę ,  a za to wszystko spłacać musi 
Turcji skromny haracz około 40.000 funtów szter-  
lingów. To cała jej od Turcyi zależność. Jestto

Rzym i rew olucya.
„Brzydkość spustoszenia na miejscu 

świętem'* —  to najstraszniejsza groźba pro­
rocza dla ostatnich świata ludzkości cza- 
sćw ; brzydkość i spustoszenie rewolucyi 
w mieście wiecznem i świętem, to opłakany 
fakt obecnej chwili. Poczynający się dziś 
rok Pański 1871 musi na pierwszej karcie 
dziejów swoich, zapisać wypadek terr bole 
sny dla katolików, straszny dla wszystkich 
dobrej woli i porządku ludzi: P a n o w a ­
n i e  r e w o l u c y i  w R z y m i e .

Demagogia która przebiega Europę, jak 
starożytne furye, z wieńcem żmij na glo  
w ie; demagogia która gdziekolwiek prze-

własnoćci, by w imię d o b r a  i w o l n o ś c i  
udu, zdeptać najwyższe dobro jego: wiarę 

miłość dla Chrystusa i Jego Zastępcy 
zakłócić błogi spokój, odjąć mu nawet to 
drogą dobrych dziatek wolność pozdrowię, 
nia, powitania króla i Ojca, jak w on dzieę  
aw aw y 8. grudnia minionego roku. On- 
jrzyszła odegrać raz jeszcze straszną, n 
znaną już Europie komedye powszechnego 
glosowania bez głosujących, w imię ludua 
a bez ludu," z g a r s t k ą  płatnych sluźalcówo 
z niewielką l ic zb ą  ambitnych malkontentów 
ub niebacznej młodzieży, zwiedzionej kłam- 
iwą obietni ą przyszłości. Ona przyszła, by 

w imię „ p o s z a n o w a n i a  d l a  d u c h o ­
w n e j  p o w a g i  k o ś c i o ł a " ,  pochwycić 
jego Papieżowi królowi koronę włoźouą mu 
irzed wieki ręką Opatrzności, jako rękoj­
mię najskuteczniejszą, tej właśnie nie k o­
niecznie zwierzchniczej i zależnej ducho­
w n e j  p o w a g i  i w ła d z y ;  by grabiąc resztki 
ojcowizny Piotrowej, nie wydarte dotąd 
szczątki królewskich jego posiadłości, ob­
wieścić dziś sługą, Namiestnika, jak niegdyś 
Pana, królem bez korony, chyba z ciernio- 
niowym wieńcem męczeństwa, monarchą 
bez państwa, chyba „z Watykanem i ogród­
kiem", tą istną płachtą szkarłatną, jak 
ongi w Jeruzalem. — Wszystkie te zresztą 
pretekstu i h a s ła  kłamliwe rychło przeminą, 
tak jak rychło skruszy się to niby wędzi­
dło cierpiane d o tą d  z rąk rządu włoskiego, 
rządu własnej rewolucyi roboty i natchnie­
nia. Przeminie rychło owo obłudne pragnie­
nie jednej korony i jednego berła Italii, 
jak przebrzmiał kiedyś okrzyk zdradziecki 
w  chwili męki Pańskiej : „Nie chcemy aby 
ten panował nad nami; nie mamy innego 
króla, jedno rzymskiego cesarza.!" A de­
magogia, otrząsnąwszy się rychło z tych

Z e  L w o w a .

. . .J e  suis le reveur; je suia le camarade 
Des petites fleurs d’or du mur qui se dćgrnde, 
Et 1’ interlocuteur des arbres et du vent 
Tout cela me connait voyez vous, J ’ai sou vent 
En mai, quand de pai fums les brandies sont

gonflóes,
Des conversations »ve; les giroflees ..

Piękna rekom endaeya!... marzyciel, rozmawia z 
kwiatami i z w ich rem ; patrzy tęskno w niebo i 
zachwyca się światłem księżyca, ciekawa też rzecz 
jak kronikę potrafi napisać?... Podobne zarzuty i
narzekania wyjdę pewno nie z jednych ust po
przeczytaniu tej francuskiej rekom endacyi; po­
zwólcie jednak szanowni państwo, abym nieco wa­
sze uspokoił obawy. Naprzód kwiatów teraz niema, 
więc też z niemi rozmawiać nie mogę; wicher
wprawdzie jest ,  ale taki silny i zimny a do tego
jeszcze ze śniegiem, że konwersacya z nim także 
niepodobna, więc chociaż jestem marzycielem, na- 
dewszystko lubię przechadzki przy świetle księży­
c a ;  tysiące westchnień do gwiazd promiennych, 
a co gorsza i wierszy na rozmaite temata mam 
na mojem sumieniu, toć przecież w obecnych oko­
licznościach, wszelkie takie romantyczne porywy 
są niemożebne, bo mróz na dworze i lewkonii na 
lekarstwo dostać nie można. Chciałem tylko wy­
spowiadać się z najcięższego grzechu przed czy­
telnikami mymi, abym otrzymawszy przebaczenie,  
z czystem sumieniem i pewny pobłażania na przy­
szłość mógł stanąć przed nimi.

Przyznam się, żc mój kronikarski obowiązek ilgoroezny ustąpi miejsca poważniejszym uczuciom,  
ten rok nowy, rozpoczynają się w okolicznościach każdy ochotnie uczyni ofiarę z chwilowej z a ia w y ,
wcale nie zabawnych, martwiłem się tern nie po­
mału, myśląc, jaki zawód spotka czytelników, gdy 
wziąwszy do rąk kronikę, na miejscu gdzie zwykle 
z takim olbrzymim dowcipem, występowali i wy- 
s tęp u ją pierwsi inistrze humorystycznej sztuki, z 
dziwną w erwą i ogniem walcząc przeciw wszystkim  
w ogóle i każdemu w szczególności, nie zważając 
na przedmiot ani na miarę żartu, znajdą— smutne 
wyznanie, że w dzisiejszych okolicznościach śmiać 
się niepodobna.

Tak, tak, szauowni czytelnicy, rok ten nowy pod 
smutną zaczynamy wróżbą; krwawo zaszło słońce  
ubiegłego roku, ostatnim jeszcze promieniem roz- 
świecając straszne pobojowisko, na którem tyle 
ofiar pobratymczego nam sercem i duchem narodu, 
tylu ziomków naszych, nie za swoją sprawę pole­
głych, spoczywa. W  obec tego morza krwi i łez, 
tych gwałtów, jakie się  
okiem, w obec przemocy

a koszta, któreby ona pociągnęła poświęci,  tym, 
którzy dziś o głodzie i chłodzie walczą w obronie  
ojczyzny.

Bywajże mi zdrowa kronikarska s ław o! po tern 
com napisał nie m ogę się spodziewać św ietnego po­
wodzenia i serdecznego przyjęcia. Cóż rob ić?  i 
choćbym miał zamiast życzeń w sam dzień N ow e­
go roku odbierać złorzeczenia i klątwy, powtarzam  
raz jeszcze ,  że smutna to zabawa, w której się 
szuka zapomnienia ciosów i boleści doznanych; 
smutny to objaw w człowieku, gdy on nie w sk u ­
pieniu ducha i rezygnacyi ale w szale ch ce  utopić  
pam ięć swej niedoli i cierpień ; smutny to byłby  
objaw w społeczności polskiej, gdybyśmy nie u- 
mieli uczcić  żałoby braci naszych i własnej ża ło ­
by, ofiarą chwilowej zabawy i tern, co poświęcamy  
dla niej corocznie, nie chcieli przyjść w pomoc

że tak nieę przed naszem dokonały* rozbitkom bratniego narodu. Sądzimy', 
^y, jakiej uległo wszystkof będzie.
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trudno nam witać wesołą twarzą rok nowy i zm u­
szać się do uśmiechu, gdy nic jeszcze nie zapo­
wiada lepszej przyszłości,  a wszystko wróżyć się 
zdaje długą i ciężką żał >bę.

Tymczasem karnawał spieszy do nas z całym 
szeregiem balów i redut; już grzmi zdała wesoła  
muzyka, a młode serca drzą radośnie nadzieją w e­
sołej zabawy. Lecz w sercach naszych odzywa się 
także ponure, żałośne echo muzyki wojennej, przy 
odgłosie której tysiące ludzi ginie codziennie, i 
jęków bolesnych tylu dusz sierocych, wieczną o- 
krytjch żałobą. Echa tego nie zagłuszy odźwięk 
balowej muzyki i mamy nadzieję, że karnawał te-

Zagadałem się o karnawale, a chciałbym w sp o ­
mnieć nieco o nowym projekcie, jaki podała n ie ­
dawno obfita zawsze w oryginalne pomysły, G a ­
zeta  N arodow a: „Rozdzielmy po 1 itykę od wiary 1" 
w oła ona du haut de sa grandeur  w artykule szum­
nie zatytułowanym „Znaczenie polityczne katoli­
cyzmu w obec Polski", „rozdzielmy te dwie rzeczy  
nie mające nic z sobą sp ó ln e g o ; bo przecież  
królestwo boże nie jes t  z tego świata"... I w sp ie­
rając się na tym argumencie, brnie dalej w w y­
wody, kończące się wezwaniem wszystkich mają­
cych Uczucie ludzkości w sercu do krucyaty prze­
ciw ks. Ledochowskiemu, którego w niepowścią-  
gnionym zapale zw ie  politycznym zbrodniarzem 1

Religia przecie, to sumienie ludzkości, jeśli  tego  
sumienia zaprze się ona, czyliż dobremi być inogą 
jej uczyn k i?  pytał nie śmiało zdrowy rozsądek 
napadnięty z nienacka. Królestwo boże nie z tego  
świata, ale ten świat przeznaczony do królestwa  
bożego winien postępować zawsze i wszędzie w e­
dług zasad w religii zawartych, jeźli tylko chce 8W° ” 
jemu odpowiedzieć celowi. Gazeta jednak głueha  
na te pytania i argumenta, powtarza wciąż jedno, 
szlachetnym wiedziona zapałem; ona pragnie tylko 
by jej pozwolono zwać się dziennikiem n a r o ­
d o w y m ,  a nie pytano, czy swojej nazwie godnie 
odpowiada, czy takiemi artykułami nie idzie wbrew  
narodowemu uczuciu, polskiej tradycyi i wierze . 
Ona chee być zarazem odbiciem i echem niemiec­
kich dzienników a przytem zostać, w opinii orga­
nem patryotycznyeli i czysto polskich uczuć. N ie ­
winne żąd an ie! ale jak trudno pogodzie żydowsko-  
niemiecki liberalizm z szczerą polską wiarą, jak 
niepodobna pogodzić braku sumienia z uczciwo­
ścią, zdrowego rozsądku z argumentacyami g a z e ­
t y  tak też trudno i niepodobna oddzielić od po­
lityki to, co być winno jej podstawą, kierunkiem
i hasłem —  religię- , . , , .

Tym artykułem G azeta N arodow a  dała dowou 
ogromnego postępu od kilku m iesięcy;  przed nie­
dawnym bowiem czasem odwoływała się ona jeszcze  
do biskupów polskich na Soborze zebranych, aby 
na tern zgromadzeniu czysio religijnem odezwali 
sie  za Polską w  imię zasług jakie ona w obronie 
wiary zdobyła. Ta sama G azeta  świadczyła się 
wówczas katolicką polityką Polski i chciała, aby 
na koncylium religijnem była poruszona sprawa 
czysto polityczna, a teraz przekonawszy się nagle 
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przybranych do czasu zawad, okaże się ta- 
kg, jaką jest w naturze, bez Boga i prawa, 
bez wędzidła i sromu.

T o  też wbrew wszystkim pozorom i sło 
worn, wbrew gwarancyom wszystkim i u 
chwałom  obecnym parlamentu F loren cy i, 
taka dziś poznajemy w Rzym ie rewolucyę 
i  taka dziś widzimy zapisaną na porządku 
dziennym N o w eg o , dziś zaczynającego się 
roku.

W  kolei upłynionych lat i stuleci, Rzym  
widział mijające hordy ludów barbarzyń­
skich, te straszne narzędzia i bicze gniewu 
Bożego, co przed pochłonieniem ziemi, przy­
byw ały tu poddane i korne, pozdrowić 
wielka królowę narodów. Nieubłagany 
Attyla, hardy Alaryk czuli i wyznawali sa­
m i, źe ustawały im siły , upadała pycha, 
znikała srogość zwykła na widok wieczne 
go miasta i jego świętych Papieży. Prze- 
bieżcie zresztą świat cały od wschodu na 
zachód, od południa na północ, zmierzcie 
pamięcią wszystkie czasy, okiem przestrze­
nie w szystk ie , a nie znajdziecie jednego 
człowieka dobrej woli, coby nie czcił cnoty, 
nie szanował chwały. Sama tylko dem a­
gogia gardzi tem wszystkiem, przed niczem  
się nie korzy; przecząc wszystkim dogm a­
tom religii, ona się stawia po za obrębem  
wszelkiej religii, depcząc wszystkie prawa 
boskie i ludzkie, ona staje po za obrębem  
praw a; znieważając wszystkie narody, 
ona nie ma własnej ojczyzny, żadne 
go nie stanowi narodu. R ew olucya, czy 
dem agogia, to negacya całkowita i nega- 
cya harmonii i władzy w porządku polity­
cznym , negacya rodziny w porządku do­
m ow ym , negacya własności w porządku 
ekonom icznym , negacya Boga w porządku 
religijnym, negacya dobra w porządku m o­
ralnym. T o złe najwyższe, to błąd absolu­
tny, to zbrodnia w najrozciąglejszem zna 
czeniu słowa teg o , —  to „ brzydkość spu- 
stoszenia“, co przebiegłszy całą niemal 
E u rop ę, dziś w Rzymie „w miejscu św ię­
tem ” stanęła, na strapienie i boleść w szyst­
kich katolickich narodów , których Rzym  
ogniskiem  i sto licą , na groźbę wszelkiego 
społecznego porządku, którego Rzym jest 
istną rękojmią i ubezpieczeniem.

Straszny to i smutny bardzo stan rze­
czy, to praw da; i wyznać trzeba, źe tylko 
ostateczna lekkom yślność z głow ą podnie­
sioną kroczyć dziś może. Nie przypuszcza­
m y W S z a k i e  , aby i t o  B p n e t o a a e m e  re-rrcr-
lucyi i to inne mordercze pustoszenie woj­
ny, ów istny „ucisk narodów” i to barba­
rzyńskie, pod egidą nowożytnej cywilizacyi, 
panowanie s i ł y  p r z e d  p r a w e m ;  „roz­
m nożenie nieprawości”, jak je pismo nazywa, 
m iały już być blizką i stanowczą oznaką 
końca rzeczy wszystkich i wszelkiej wal­
ki. Zwykle w chwilach przejść krwa­
w ych , groźnych kataklizm ów, wystę 
powały um ysły nawet poważne i cenne, 
lecz zbyt pochopne w sądach, z tą chmur­
ną przepowiednią. Co do nas, mamy nie- 
pomylne proroctwa Pana, zwiastujące dzień 
ten w ie lk i, ostatni i znaki jego zbliżenia ; 
a nie sądzim y, aby proroctwa te , tak je 
pojmowali Ojcowie i mistrze kościoła, mia­
ły już dziś całkowite sprawdzenie; nie sądzi­
m y aby kró.estwo Chrystusowe spełniło 
już teraz całe swoje posłannictwo na ziemi.

Z bólem w duszy, lecz umiarkowanym  
chrześciańską nadzieją, patrząc na obecne 
w ypadki, na dziwny pośpiech, z jakim się 
spełniają, w tej samej zdumiewającej ich

stanowczego rozbratu religii z polityką. Możemy 
zapewnić Gazetę Narodoicą , że jej polityka zawsze 
prawie była daleką od jedności z religią i że w 
jej rozumowaniach ten rozbrat dawno już istnieje 
a skutki jego aż nadio widoczne. Powinszować 
jej tego p o s t ę p u  możemy, a z okazyi nowo za­
czynającego się roku złożyć życzenie większej 
nieco logiki i —  umiarkowania.

W iek XIX. przedstawia tyle niespodziewanych 
zwrotów i zmian nadzwyczajnych, że w obec ko- 
ronacyi Wilhelma pruskiego na niemieckiego ce­
sarza, po upadku Napoleona i pognębieniu Fran- 
cyi, możemy ufać także że z czasem i nasze ży­
czenie co do Gazety Narodowej spełnić się może. 
Zmiana ta byłaby bardzo pożądaną, smutno patrzeć 
że dziennikarstwo nasze zamiast kierować opinią, 
stara się ją  skrzywić i zniża się nieraz do wycie­
czek przeciw osobistościom i używania niecnej 
broni pamfletu; takie postępowanie znużyć musi 
w końcu najwyrozumialszych czytelników i póki ci, 
co stoją u steru piśmiennictwa naszego nie po­
myślą o zmianie swego dotychczasowego kierunku, 
daremne będą skargi na nieczytającą publiczność
i oziębłość jej dla literatury.

Święta przerwały na dni kilka odczyty dla dam 
tak pilnie i licznie uczęszczane przez tutejszą płeć 
piękną a zarazem przytłumiły ową walkę jaka się 
rozpoczęła między zachwyconym ogółem a jedną 
niechętną słuchaczką; skończyło się na ogólniko­
wych przycinkach z jednej strony, i na kilku wy­
razach gorącego uznania i wdzięczności dla p re ­
legentów z drugiej, z czego wszakże dokładnego

rączości, przeczuwamy ich bliskie, opatrzne1 
rozwiązanie. N ie , Bóg nie na to umieścił 
swojego Namiestnikp na tron ie , aby się 
stał ofiarą niecnej demagogii. Opatrzność 
nie dopuści, aby niem yloy strażnik Chry­
stusowej prawdy, najwyższy mistrz wiary, 
miał zostać niewolnikiem biesiadującej dziś 
rewolucyi w Rzymie. Rzymska kw estya, 
tak jak ją postawili dem agogowie włoscy, 
nie jest kwestya polityczną, ani lokalną,—  
to kwestya religii, Europy , owszem całej 
ludzkości. D zień , w którymby stauowczo 
w m yśl rewolucyi rozwiązaną została, był­
by niechybnie dniem ostatnim św iata , po­
czątkiem ostatecznego nieładu i zniszczenia. 
Bo bez kościoła moźebny tylko chaos; a 
nie ma kościoła bez P apieża , jak Papieża 
nie ma bez niezawisłości. A tymczasem k o­
ściół ma niemylne obietnice przyszłości, ma 
Boże zapewnienie bytu po wszystkie dni, 
aż do skończenia świata.

T o też wierzymy mocno, źe choć brzyd­
kość spustoszenia stanęła dziś na miejscu 
św iętem , toć się tam nie zatrzyma długo, 
nie zakróluje, jedno jako niewolnica Boża 
i narzędzie Jego niedoścignionych zamia­
rów. Cóż znaczy, źe wstępuje dziś ona na ka- 
pitol? K tóż za dni naszych dochodzi tam 
ostatecznie, kędy zdążyć pragnie, choćby 
się czas jakiś zdawało, źe zdąża? któż za­
ręczyć potrafi, źe wtargnąwszy tak na szczyt 
kapitolu, dem agogia nie znajdzie się rychło 
u stóp skały Tarpejskiej?... Módlmy się 
więc i ufajmy, by tą ufną modlitwą przy­
spieszyć opatrzną wyzwolenia chwilę. Lecz 
nie dość na tem. Nic tu jeszcze kończy  
się obowiązek Polaków —  katolików. A 
dobrze jest wspomnieć o nim w dzień roku 
N ow ego. K iedy za dni klęsk i niepowodzeń 
starej pogańskiej Romy, pytano się wyro­
czni , jakby im można było zaradzić tę 
krótką otrzymano odpowiedź: „skupiajcie 
się wszyscy około kapitolu, aby uniknąć 
plag Nieba”. Dziś śród klęsk i bied p o ­
wszechnych, śród spustoszeń rewolucyi w 
mieście św iętem , śród bezbożnych zama­
chów na Apostolską stolicę, kędy ognisko 
wiary naszej, jako katolików, a jedyna dziś 
śród świata obrona i ucieczka, jako Pola­
ków, głos innej w yroczni, nie kłamliwej i 
pogańskiej, ale głos wiary i sumienia, głos 
całej naszej szczero katolickiej przeszłości, 
głos krwi Ojców naszych wylanej niegdyś 
z miłości i na rozkosz tej św. stolicy, głos 
-E pod W arny, W iednia., woła na nas: 
„ P o l a c y ,  s k u p i a j c i e  s i ę  o k o ł o  W a ­
t y k a n u ”, skupiajcie się duchem, sercem, 
w yznaniem , skupiajcie się ochoczo wraz z 
cała katolicką ludów rodziną spieszącą tam 
z licznemi adresami czci i spólczucia, z hoj- 
n e m i datkami synowskiej miłości. Głos lu 
du skrzywdzonego o tę obecną największą 
krzyw dę, ofiara grosza w dow iego, śród 
ubóstwa zaważy wiele w sercu Ojca św., 
który w Rzymie i Najśw. przedwiecznego 
Ojca, który jest w niebiesiech i „ u j d z i e ­
c i e  p l a g  N i e b a ”, które tak cięźkiem  
brzemieniem i od lat tylu nad głowam i wa-
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szemi zawisły. X.

Podróż cesarza do Tyrolu.
Na wściekłe wybuchy starej P ressy  o podróży 

cesarza, który bez konstytucyjnych ministrów udał 
się do Tyrolu, i na wyrażone z tego powodu oba­
wy, odpowiada pewien półurzędowy organ jak na­
stępuję :

„Cokolwiek w obozie ultrainontanów obmyślają 
i przygotowuję , my nie żywimy żadnych obaw i

wyobrażenia o całej sprawie zrobić sobie nie ino 
gliśmy. PP. prelegenci wyszli z niej wszakże z 
tryumfem; protest ogółu przeciw wycieczce rnal- 
kontentki otoczył ich świetną aureolę poświęcenia, 
zaparcia się i niesprawiedliwie znoszonego prze­
śladowania. Tyle tam było wyrazów pełnych tkli­
wego uznania, że czytając to mimowolnie budziła 
się żądza w duszy podobnego prześladowania, byle 
tylko zasłużyć sobie na taką gorliwa obronę. Słu­
chaczki do żywego dotknięte krzywdę wyrzędzoną 
pp. profesorom z takim zapałem, tak szybko pod­
pisywały ów protest,  że później biedny Dziennik  
Polski długo się męczył nad wyczytywaniem pod­
pisów niewyraźnie, z gorączkowym pospiechem 
kreślonych.

Trzeba wiedzieć że zarzuty owej niechętnej 
słuchaczki, z wielką ciekawością i z pewnem za­
dowoleniem były przyjęte przez brzydką połowę 
rodzaju ludzkiego , zamieszkałą we Lwowie. Ten 
ród złośliwy i ciekawy niechętnem okiem patrzał 
jak zamykano, zwykle na oścież dlań otwarte pod­
woje ratusza, oznajmiając wszem w obec i każ­
demu z osobna, że wstęp dla mężczyzn bezwa­
runkowo wzbroniony. Tajemnicą okryte odczyty 
wzbudzały więc w nich pewną ciekawość i zazdrość 
źle tajoną; natomiast płeć piękna uradowana wielce, 
że znalazł się na świecie choć jeden przywilej 
niedostępny mężczyznom, z dziwną troskliwością 
postarała się o obostrzenie klauzury, którą chyba 
jakaś szczególna protekeya zwolnić potrafi. Biedni 
synowie Adama! spółczuję z wami serdecznie, 
aczkolwiek ciekawości waszej podzielić nie mogę, 
bo dla mnie podniesioną została tajemnicza za­
słona, ja  — byłem na odczycie!... Nie w marze­

nie dręczymy się po wątpię waniami. Nie sprawia 
nam także troski okoliczność, że żucten z mini­
strów monarsze w podróży jego nie towarzyszy. 
Monarcha bardzo często miał sposobność, dać wy­
raz swojej zgody z polityką swoich doradzców i 
nie obawiamy się tedy, żeby deputacye, które są 
wr programie agitatorów, z ust cesarza usłyszeć 
miały słowa, któreby zdolne były dodać odwagi 
Tyrolczykom w ich oporze przeciw konstytucyi i 
ustaw-oin konfessyjnym. Jak często przedtem, tak 
i teraz będą mogli Tyrolczycy otrzymać naukę, że 
opór przeciw prawu z wiernością i posłuszeństwem 
monarsze nie idą w parze, i że posłuszeństwo 
sankcyonowanyin przez cesarza ustawom najpier- 
wszym i najświętszym jes t  obowiązkiem każdego 
obywatela.”

Mybyśiny tylko w odpowiedź na to upraszali, nie 
stawiać w j e d n y m  rzędzie k o n s t y t u c y j n e ­
go  państwa z c e s a r z e m  i z prawami.

My Tyrolczycy nigdy tego nie czynimy. My mo­
żemy naszą wierność i posłuszeństwo dla cesarza 
połączyć całkiem dobrze z gruntowną opozycyą 
przeciw ustawom. Dowodów na to daliśmy już bar­
dzo wiele i bardzo często, i okazaliśmy tem , że 
w naszych górach więcej daleko jest  zmysłu dla 
wolnego konstytucyjnego państwa, jak po za niemi 
w kołach tak zwanych „wiernokonstytucyjnyeh“, 
które bardzo często dla wierności konstytucyi za­
pominają o wianem posłuszeństwie cesarzowi Au- 
stryi, a przytem w bardzo sympatyczny sposób 
prawią o rodowym nieprzyjacielu Austryi, które­
mu nazwę „Niemiec" przydają.

Jest planem w obozie naszych przeciwników, 
zidentyfikować cesarza z ustawami państwa, przez 
co nie tylko chcą wywrzeć presyą na lojalność o- 
bywateli nie zgadzających się z temi ustawami, 
ale pragną także u góry w bardzo niekonstytucyj­
ny i nielegalny sposób w o l n o ś ć  ograniczyć.

Ustawy, które oni „wiernokonstytucyjni” ułożyli, 
i które nazajutrz znowu zmieniają, ażeby na ich 
miejsce podług własnego widzimisię i swoich ko­
rzyści nowe postawić; mają dla nas być d o g m a ­
t e m ,  a cesarzowi mają służyć za podstawę jego 
znaczenia i tronu! Tym sposobem mają być pań­
stwo i tron poświęcone samowoli par ty i , która już 
długo i bardzo często wypowiadała, że jej punkt 
ciężkości leży po za słupami czarnożółtemi.

My Tyrolczycy nie dainy sobie narzucić takiej 
nauki i takiej maxymy.

Tron Habsburgów stoi dla nas niewzruszony; 
nie mocniej stoją nasze niebotyczne góry, jak naj­
wyższy dom panujący w naszych sercach. Tron 
stoi dla nas poza politycznemi zraiennościami pań­
stwa; jes t  on dla nas przybytkiem, gdzie prawa 
narodów znaehodzą obronę.

Inaczej się rzecz ma z ustawami. Te podlegają 
ciągłej zmianie i czasu i stosunków. Naród przez 
swoich zastępców stanowi ustawy, i ten sam na­
ród zmienia je  znowu i ma prawo i obowiązek 
uczynić to, jeżeli tylko ustawy potrzebom narodu 
n ie  o d p o w i a d a j ą .  My p a ń s t w a  k o n s t y t u c y j n e g o  n ie  
pojmujemy t a k , jak  to się naszym przeciwnikom 
podoba. Ustawy, które naszym potrzebom nie od­
powiadają, zwalczamy wszelkieini siłami, a przy- 
t* m  nie stają się nasza wierność i nasze posłu­
szeństwo ku monarsze mniejsze, ani nasza miłość 
ojczyzny zimniejszą.

A w tej walce nie damy się obałamucić ani so- 
fistycznemi naukami, ani odstraszyć groźbami lub 
środkami represyjnemi. Do walki nawykliśmy; 
przez lat k i lk a  m ie l i ś m y  I ,a s se ra , chciał on n a s  
wściekłemi uderzeniami nawrócić do nowoczesne­
go zapatrywania się na państwo konstytucyjne i 
życie konstytucyjne, ale myśmy pod temi uderze­
niami stali się jakby stal, od której odbijają się 
wszelkie wiernokonstytucyjne napady. Nasz opor 
przeciw konstytucyi i ustawom konfessyjnym ustą­
pi dopiero wtedy, gdy tamte ustaną. Jak długo 
zaś to nie n a s tą p i , pozostaniemy Najjaśniejszego 
Pana lojalną opozycyą, która nie opuści żadnego 
środka, dozwolonego sumieniem i p raw em , ażeby 
dojść do celu.

Czego iny od Najjaśniejszego Pana s p o d z i e ­
w a m y  s i ę  i o c z e k u j e m y ,  powtórzyliśmy już 
* powodu nie bardzo lojalnych wycieczek pism 
wiernokonstytucyjnych o podróży cesarza do Ty­
rolu, a świeżo znowuśmy to wypowiedzieli. W tem , 
cośmy o tem pisali, jesteśmy w z u p e ł n e j  z g o ­
d z i e  z krajem. Wszędzie te same życzenia, te 
same nadzieje i oczekiwania, t e n  s a m  w y k ł a d  
s ł ó w  c e s a r s k i c h .  Myśmy, a z nami kraj ca­
ły, ani słów monarszych, jak nam Presse zarzu­
ca ,  „nie przekręcili” , ani „tendencyjnie nie wy-

niu, nie we śn ie ,  ale w mojej własnej osobie 
wszedłem do tego zaklętego przybytku wiedziony 
lą ciekawością jaka was wszystkich daremnie t rap i ; 
już odczyt był zaczęty, damy zajęły swoje miejsca, 
a w pierwszym pokoju zapewne przez oszczędność 
było zupełnie ciemno; drzwi od niego zastałem 
przypadkiem otwarte i wsunąłem się na palcach, 
ostrożnie do wnętrza. Przyznam się, że duszę 
miałem na ramieniu, serce mi biło gwałtownie z 
trwogi, by się nie ukazał przedemną stróż przy­
bytku tego z mieczem ognistym i nie zapytał co 
tu robię j a ,  potomek wypędzonego z raju Adama. 
Spełniły się moje przeczucia; w ciemnościach 
ujrzałem jakąś wysoką czarną postać zbliżającą się 
do mnie; zimny dreszcz mię przeszedł, a pot wy­
stąpił na czoło. I usłyszałem głos nad moje spo­
dziewanie łagodny:

— 1’an zdaje mi się mężczyzna ?
— Niby..tak, mój przyjacielu —odparłem ze wsty­

dem ochłonąwszy jednak ze strachu, bo poznałem 
znaną mi dobrze postać magistrackiego stróża.

—  Niechże pan bedzie ostrożnym, bo jakby się 
dowiedziano...

Zapewniłem go, że będę się cicho zachowywał 
i oparłem się o ścianę aby nieco po tylu ochło­
nąć wrażeniach. Przez zamknięte drzwi od sali 
dochodził do mnie głos p re legen ta ; przysunąłem 
się ostrożnie do dziurki od klucza i — za­
glądnąłem.

Zapewnić was mogę, że wszystko tam bardzo 
mi się podobało. Cisza panowała uroczysta prze­
rywana tylko głosem prelegenta; wszystkie miejsca
były zapełnione według porządku starszeństwa; 
w pierwszym rzędzie krzeseł siedziały słuchaczki

łożyli” . Oddaliśmy je w ich sensie naturalnym, z 
którego je przeciwnicy nasi gwałtem obrać sta­
rali sie.

Nie przeczymy, że w Tyrolu ludności patryoty- 
cznej a mianowicie ludności wiejskiej wiele, b a r ­
d z o  w i e l e  zależy na podróży cesarza do Tyro­
lu. S ło w a , które nasz najdostojniejszy książę do 
naszych posłów wypowiedział, wywołały też wszę­
dzie, we wszystkieh dolinach, n a j r a d o ś n i e j ­
s z e  w z r u s z e n i e .

„Cesarz wie“, tak powiadano i powiadają, „że 
on do nas, gdy chodzi o mienie i krew, nigdy 
nadaremnie nie przybywa; dla tego też i teraz, 
chce swoich wiernych Tyrolczyków, którzy tyle 
wycierpieli, nie nadaremnie wzywać; znaną mu 
przecież jes t  tajemnica naszej siły i potęgi prze­
ciw nieprzyjaciołom tronu i państwa” .

Tak myśli i takie żywi w sobie oczekiwania 
cały kraj, i daj Boże, ażeby się pragnienia n ie ­
przyjaciół ołtarza i tronu, nieprzyjaciół wolności 
i sprawiedliwości nie spełniły. Kiedy tylko oni 
tryumfowali, ponosiła Austrya zawsze szkodę; ich 
tryumf jest  klęską Austryi.

Co wreszcie organ półurzędowy o n a j p i e r w -  
s z y m  i n a j ś w i ę t s z y m  o b o w i ą z k u  obywa­
teli prawi, jes t  to tylko j e g o  zapatrywaniem się. 
Tyrol inaczej to pojmuje. Najpierwszym i naj­
świętszym obowiązkiem każdego obywatela jest 
p o s ł u s z e ń s t w o  B o g u  i jego prawom. Tak 
pojmywali to Tyrolczycy od dawna, i sądzimy, 
że przy tem pojinywaniu nie ucierpiał ani książę 
kraju ani państwo. Dla tego też brzmi hasło na­
sze: „Za Boga, cesarza i ojczyznę!" W  obozie 
naszych zawsze wiernokonstytucyjnych nie pozo­
stawiono miejsca Bogu w ustroju państwowym, 
dla tego też liberalni wiedeńczycy, gdy w r. 1866 
nieprzyjaciel na stolicę państwa i rezydencyę m a­
szerował, wołali, że to miasto otwarte i błagali, 
ażeby na zbliżających się Prusaków nie strzelać, 
żeby się ci przypadkowo nie rozgniewali; my zaś 
ultramontańscy Tyrolczycy wołaliśmy wtedy o 
proch i kule. {T ir. S i.)

TEATR WOJNY.
Niepokoj, jaki zdradzają dzienniki niemieckie 

nawet najbardziej Prusom przychylne i wszelkie 
doniesienia prywatne, świadczą o smutnej sytuacyi 
wojsk pruskich. Zapał, który ożywiał dotychczas 
armię zwycięzką słabnie w miarę jak się wzmaga 
męztwo Francyi i mnożą się dowody bohaterskie­
go jej poświęcenia i wysileń. Żołnierze pruscy 
gnębieni to straszneini mrozami, to znów odwilżą 
wciąż bardziej upadają na duchu, a ich wodzowie 
spostrzegają coraz więks/e trudności w dokonaniu 
szalonego swego zamiaru : pognębienia całego na­
rodu. Zwycięztwa pruskie po największej części 
odnoszone były mocą przewagi liczebnej wojska; 
dziś w obec nowych sił jakie Francya zdołała 
wystawić, ta przewaga jeśli nie znika całkiem, to 
przynajmniej staje się wcale nieznaczną, a P rusa­
cy mogli się już przekonać co umie i może uczy­
nić żołnierz francuski w obec silniejszego nawet 
w dwójnasób nieprzyjaciela. Drogo okupili Prusa­
cy każde swoje zwycięztwo; zniszczone niektóre 
korpusy niemieckie, zwłaszcza w 1 i 2. armii liczą 
już zaledwie 15,000 ludzi; armia loarska na dwie 
podzielona części rozeszła się w dwóch kierun­
kach. Jedna jej połowa pod dowództwem jenerała  
Chancy dąży ku półnoeo-zachodowi mając przeciw 
sobie armię księcia ineklemburgskiego licząca naj- 
w .żej 40.000 ludzi. Jenerał Chancy dowodzi 15, 
16 i 1 < korpusem ; 21 korpus nie zorganizowany 
jeszcze stoi w oszańcowanym obozie w Coulie w 
pobliżu Le Mans głównej kwatery jenerała  Chan­
cy. Druga połowa armii loarskiej pod dowództwem 
jenerała  Bourbakiego kierująca się ku południowi 
stoi za Bourges w oszańcowanym obozie i liczy 
około 70.000 ludzi, mając przed sobą armię ks. 
Fryderyka Karola wydoszącą 65.000 żołnierza. 
W Autun jen. Garibaldi z 20.000 wojska, a na po­
łudnie od Dijon jen. Cremer z 6.000, oczekujący 
przybycia 25.000 armii ruchomej z Lyonu mają 
przed sobą armię jen. W erdera  złożoną z dywizji 
badeńskiej i 14. korpusu, a wynosząca razem oko­
ło 33.000 ludzi.

Na północy jen. Manteuffel ma pod dowództwem 
swojem 50.000 ludzi, lecz armia jen. Faidherbe, 
składająca się z gwardyi ruchomej i 22. korpusu 
liczy około 60.000, prócz tego w Cherbourgu i w 
Hawrze stoi 40.000 wojska gotowego do marszu.

Widzą to dobrze Prusacy, że położenie ich z 
każdym dniem się pogorszą; kierownicy obrony

nie mogące z wysokości miejsca swego dotknąć 
nogą ziemi, dalej siedziały starsze, następnie 
jeszcze starsze a na końcu — na koniec, przy­
znam się, już nie patrzyłem. Prelegent stał i mó­
wił. Co mówił, dosłyszeć nie mogłem, ale gdy 
skończył, szmer zadowolenia rozszedł się po sali, 
i zaczęto wychodzić; ja  czeinprędzej wymknąłem 
się naprzód z pełnein sercem zadowolenia, iż zdo­
łałem przeniknąć tajemnicę dotychczas wszystkim 
niedostępną.

Towarzystwo łyżwiarzy ukonstytuowało się szczę­
śliwie; wybrano prezesa i wydział, wydrukowano 
statuta i udano sie przy odgłosie muzyki na staw 
zwany panieńskim' Na tem miejscu przekonano 
się ku ogólnemu zadowoleniu, że towarzystwo po­
siada znakomite osobistości w swojem łonie i może 
być pewne szybkiego rozwoju i długiego powo­
dzenia. Sit ei terra lev is !...

Na tein wypada mi przestać , chociaż z prze­
strachem widzę że nagadawszy się dostatecznie o 
wszystkiem nie złożyłem jeszcze nikomu prócz 
Gazecie Narodowej noworocznych życzeń. A  tout 
seigneur, tout honneur, słusznie jej się to pierw­
szeństwo należało, ponieważ zas piszę tę kronikę 
wieczorem, najstosowniej będzie, jeżeli nie chcąc 
nikomu uchybie, wszystkim w ogóle i każdemu z 
osobna prześlę szczere życzenia dobrej nocy i za­
kończę obietnicą, że w weselszych okolicznościach 
napiszę zabawniejszą kronikę —  da Bóg doczekać, 
na rok przyszły.



Paryża ciągiem zwlekaniem, i tą pozórną jakby 
nieufnością we własne siły, przyczyniają się nie 
mało do upadku ducha w armii niemieckiej. Pru­
sacy woleliby stoczyć od razu stanowczą bitwę, 
niż zostawać w bezczynności, w ciągłym niepoko­
ju, mając do. walczenia z zimnem i niewygodą. Nie 
mając przytem do obwieszczenia światu żadnych 
nowych zwycięztw, posługują się Prusacy kłamli- 
wemi doniesieniami, co już świadczy najlepiej o 
stanie umysłów najezdniczego wojska i jego do 
wódzców. Wiadomości z Lille zadają oczywisty 
kłam doniesieniom pruskim o bitwie pod Pont- 
Noyelles; ani jeden jeniec nie został wzięty; przy­
tem w okolicach północnych i północno-wscho­
dnich straty w wojsku niemieckiem tak w bitwach 
jak i w skutek chorób są niezmierne.

Obiegają wiadomości, iż korpus wysłany przez 
jen. Bourbakiego w połączeniu z armią Garibal- 
dego i Cremera zmusił Prusaków do opuszczenia 
D ijon; wojsko W erdera  ma się znajdować w o- 
płakanym s tan ie ,  odwrót jego skierowany zapewne 
będzie ku Nancy, aby stanąć w obronie koinuni- 
kacyi pruskich. Zniszczenie tunelu pod Chateau 
Thierry sprawiło, iż kolej z Chalons do Paryża 
stała się zupełnie dla Prusaków bezużyteczną. 
Koncentrowanie wojsk Manteuffla spowodowało u- 
tratę znacznej dowozowej przestrzeni; Prusacy, 
którzy posiadali dwie komunikacye dziś w skutek 
zachwiania się korpusu W erdera  tracą tę właśnie, 
która im służyła do przewozu żywności.

Jenera ł  Chancy przesłał do komendanta pru­
skiego w Vendóme następującą depeszę :

Otrzymuję wiadomość, iż wojska zostające pod 
panskiem dowództwem dopuściły się strasznych 
gwałtów na bezbronnej ludności w St. Calais. Po­
mimo, że chorzy, ranni i oficerowie pańscy doznają 
najlepszego przyjęcia, dopuściłeś pan żołnierzom 
swoim rabować i wyciskać pieniądze.

Obciążyłeś pan sumienie swoje wielkiem nadu­
życiem; gwałt połączyłeś ze zniewagą utrzymując, 
żeśmy zwyciężeni zostali; to tałsz. Wyście zostali 
pobici, od 4go grudnia trzymaliśmy was w szachu. 
Śmiałeś pan ludzi, którzy ci odpowiedzieć nie są 
w stanie, nazwać tchórzami, twierdząc żc pragną 
pokoju, gdy rząd obrony narodowej do oporu ich 
zmusza. Opór całej Francyi, która wystawiła a r­
mie jakiej pokonać nie mogłeś, daje mi prawo 
protestować przeciwko temu.

Ponownie przysięgamy teraz, dowodem tego jest 
nasz opór, że przekonani o słuszności sprawy na­
szej, walczyć będziemy z postanowieniem zwycię­
żenia! Mniejsza o to, jakie ofiary penieść nam 
jeszcze będzie po trzeba ; będziemy walczyć bez 
wytchnienia, do zgonu. Nie idzie nam już dzisiaj 
o zdobycie zaszczytnych warunków pokoju, ale o 
wypędzenie hord pustoszących, chcących hańby i 
upadku narodu, który pragnie ocalić honor swój, 
niepodległość i stanowisko. Pychą, rabunkiem i 
pożogą odpowiadacie na wspaniałomyślność z jaką 
obchodzimy się z rannymi waszymi i jeńcami. 
W  imię ludzkości i zdeptanego przez was prawa 
ludów, z oburzeniem przeciw temu protestujemy.

Urzędowy dziennik pruski podaje następne wia­
domości o wycieczce z Paryża przedsięwziętej przez 
jenerała  Trochu w d. 21. grudnia. Wycieczka ta 
według dziennika tego, rozpoczęła się b e z s k u ­
t e c z n y m  ogniem z fortów; następnie, przypu­
szczono dwa jednocześnie ataki. Północny atak pod 
osłoną fortu St. Denis skierowany był ku północ­
no-wschodniej stronie linii oblężniczej, złożonej z 
gwardyi pruskich. Atak południowy skierował się 
ku wschodowi niemieckich pozycyi. Zamiarem więc 
było jen. Trochu przebić się z trzema dywizyaini 
w 4ch główn, cli kierunkach Pierwszy atak wy­
mierzony został przeciw Stains, wsi znajdującej 
się na północ od gościńca, prowadzącego z Double 
Couronne du Nord ku Genese. Le Bourget na prze­
ciw fortu AubervillierS był drugim punktem wy­
cieczki. Forpoczty pruskie widząc coraz dalej po­
suwające się siły nieprzyjacielskie, opuściły miej­
scowości Stains i Le Bourget, lecz te znowu wzię­
te zostały przez bataliony 1. pieszego pułku gw ar­
dyi i pułków grenadyerów królowej Elżbiety i 
Augusty; według urzędowego dziennika jenera ł 
Trochu nie zdołał na żadnym punkcie pozycyi for - 
pocztowych przełamać.

N. Fr. Presse podaje następny opis tejże wyciecz­
ki. Silny grzmot dział z fortów Nogent, Rośny, 
Noisy, Aubervilliers i St. Denis rozpoczął się o 
godzinie 7m e j; 24 dział z Moul-Avron i długi 
szereg polowych bateryi dawały ciągle ognia. Dwie 
pancerne lokomotywy krążyć poczęły między D ra­
my i Bondy i miotać kule przeciw forpoeztoin 
wojsk niemieckich. Następnie wyruszyli Francuzi 
licznemi pieszemi kolumnami przeciw Le Bourget; 
po południu jeszcze, jak mówiono, załoga trzymała 
się zwycięzko, ezarne jednak chmury dymu o s ła ­
niające tę miejscowość, kazały wnosić, że Le 
Bourget zostało spalone; następnie jednak poka­
zało się że będąc czas niejaki w rękach francuz- 
kich odebrane napowrót zostało przez Prusaków. 
Pozycye Pruskie pod Blanc Mesnil i Aulnay wy­
stawione były ciągle na strzały, również saskie 
pozycye pod Livry, Ramey i Gagny ostrzeliwane 
były, zachowując się najzupełniej biernie. Około 
3ciej godziny z południa Francuzi przybrali posta­
wę zaczepną przeciw pozycyi pruskiej na prawym 
brzegu Marny i wyparli pruskie forpoczty z Mai­
son blanche i Ville Evrard. Na lewym brzegu 
Marny, Wirtemberczyey rzucili kilka granatów z 
Noisy-le-Grand co spowodowało natychmiastowy 
odwrót dwóch armat; piechota także cofnęła się 
niemogąc wytrzymać ognia granatów D. 22. g ru­
dnia francuska brygada i dwie baterye walcząc 
przeciw pozycjom pruskim na prawym brzegu 
Marny cofnęły się również przed ogniem gra­
natów.

Telegram z AVersalu d. 2N  grudnia donosi, iż 
jen. Manteuffel dotarł szczęśliwie w okolicę Ba- 
paume ścigając nieprzyjaciela. Ściganie to odby­
wa się bardzo żółwim krokiem kiedy od 24. do 
28. grudnia armia Isza zdołała ujść zaledwie fi 
mil drogi. Jen. Faidherbe może się nie obawiać 
takiej pogoni. Odwrót jen. Faidherbe spowodowa­
ny został wiadomością iż oddział Prusaków ufor­
mowany z załóg w Soissons, Laon, La F erre  i 
Rheirns ciągnie ku Perrone. Wiadomość ta wi­

docznie była przesadzoną, gdyż forteczka Perrone 
od dnia 26. grudnia cernowaną jes t  przez Prusa­
ków. Z Lille i Boulogne armia Faidherba otrzy­
mała posiłki z któremi połączyła się w Arras.

Jen. W erder  cofa się na północ przez depar­
tament Wogezów; spodziewa się on posiłków z 
Metz i nadejścia wojsk świeżych z załóg pruskich, 
gdy te zluzowane zostaną przez bataliony ostatniej 
landwery. Tages Presse w korespondencyi z d. 26. 
zm. donosi, iż landwera ta liczy 40.000 ludzi.

Pruski gubernator Alzacyi wydał rozporządzenie, 
iż każdy mieszkaniec kraju, który powraży się o- 
puścić dom swój by walczyć przeciw Niemcom, 
zostanie ukarany całkowitą konfiskatą m ajątku!

D. 28 grudnia Prusacy uderzyli z wielką siłą 
na forty Rośny i Nogent i na wyżynę Avron, zde 
maskowali swoje oblężnicze baterye i chcieli bom­
bardowanie rozpocząć, lecz ze znacznemi stratami 
zostali odparci.

Z Chaumont pisze korespondent do „A llg . Aug. 
Z tg .“ „Przed małą forteczką Langres, którą broni 
bardzo energicznie 4000 francuzów, powiększej 
części niedobitków byłych regimentów liniowych, 
przyszło w ostatnich dniach do kilku krwawych 
zajść, w których- wprawdzie zawsze odparliśmy 
wycieczki garnizonu, straty nasze jednak bardzo 
dotkliwe. W  górzystych okolicach departamentu 
Ilaute-Marne je s t  więcej band franktirerów, niż w 
innych zajętych częściach F rancy i; wycieczki sw e 
posuwają aż ku Chaumont, tak że tamtejsza zało­
ga zawsze musi być na pogotowiu. Dopóki nie 
weźmiemy fortec Belfort i Langres, nie możemy 
zapobiedz ich napaściom. Jesteśmy pewni że Lan­
gres nie długo będzie stawiać opór, jak tylko 
rozpoczniemy na tę fortecę ogień z dział oblężni- 
czych (tych tam nie ma p. r.) o wiele jednak 
trudniejszem wzięcie Belfortu, które przez swe 
położenie je s t  bardzo mocną fortyfikacyą, a nadto 
obwarowane stromą skałą od frontu. Toczą się 
tam obecnie bardzo gorące bitwy, a połowa Bel­
fortu zniszczona już ogniem. Korpus W erde­
ra , który się teraz uwija z Garibaldczykami i z 
tak zwaną wschodnią armią francuzką, otrzymał 
znaczne posiłki linii i landwery, a kilka francuz- 
kieh regimentów w pospiesznych marszach dąży ku 
niemu."

Sprawozdawca do „Schles. Z tg .“ pisze o bom­
bardowaniu Paryża d. 22 grudnia.

Już po tysiąc razy zapewniano : wtedy a wtedy 
rozpocznie się bombardowanie, a gdy się już raz 
rozpocznie to w przeciągu 36 godzin Paryż będzie 
naszym W iara  moja jednak w te zapewmienia bar­
dzo słaba. Moje zapatrywania w te j mierze potwier­
dzili fachowi oficerowie. Bombardowanie przeistacza 
sic powoli w jakiś myt. Bardzo łatwo można obra- 
chować, że baterye z Moulin de la Tour i z Meu- 
don, gdy się im będzie dawać najcięższe ładunki 
co nie może trwać przez dłuższy przeciąg czasu, 
tylko bardzo małą część miasta mogą ostrzeliwać 
inne części miasta są tak oddalone od pozycyj 
naszych bateryj i tak znakomicie osłonione wysg- 
niętemi fortami, że chyba strzały nasze w tych miej­
scach co najwięcej dosięgną enceinte stolicy. Na 
bombardowanie więc nie możemy wiele rachować. 
Możnaby tylko wtedy prawdziwą panikę wywołać 
gdyby całe miasto leżało w obrębie naszych strza­
łów. Najpierw trzebaby przedsięwziąść bombar­
dowanie pojedyńczych fortów, aby po zdobyciu 
tychże dalej sięgać. Ale i to zdaje się być w bar­
dzo dalekim planie, bo termin nie odwołalny usta­
nowiony na 19 grudnia , znowu minął, a bom­
bardowania fortów nie rozpoczęto. Gdy przejeż­
dżałem wczoraj do Bawarczyków', przekonałem się 
że działa nagromadzone, stoją na tern samem 
miejscu, na którem stały z końcem października. 
Ani jednego działa nie zatoczono w baterye. Wszyst­
ko to może być dziełem jednej nocy, ale noc ta 
widocznie nie nadeszła. Tymczasem Francuzi na 
dobre bombardują. Po odpartej wycieczce trwał 
jakiś czas spokój. Ale od kilku dni grzmoty arma­
tnie coraz częstsze i silniejsze. Najbardziej pod­
czas nocy, gdy w'szystko wr spokoju, okropnie się 
rozlegają grzmoty armatnie. Nie wiedzieć, czy F ran­
cuzi mają lepsze i większe działa, czyli też dają 
silniejsze naboje, ale to pewna działa ich o wiele 
dalej sięgają, jak  dawniej. Nie dawno explodował 
jeden granat rzucony z Mont Velerin niedaleko 
Wersalu Malahry i Chatenay były przedtem zu­
pełnie p ew n e ; ale teraz bywają bardzo niepokojo­
ne strzałami z okopu 92 przy Villejuif.

Courrier de 1'Ain wyjmuje z listu z Bourges z 
15 grudnia/następujące wiadomości o armii Bour­
bakiego :

„Centrum armii loarskiej, które odparto pod 
Orleanem, w odwrocie aż do Bourges zaszło, a 
a my mieliśmy tu 100.000 -—- 120.000 ludzi, któ­
rych zaledwie można było wyżywić. W takim sta­
nie byliśmy na szczęście tylko 3 dni 10, 11 i 12 
grudnia. AVtym ostatnim dniu nadszedł jen. Bour- 
baki i zreorganizował armię. Mówiono że stoi 
na drodze z Yierzon do Gien Posuwa się powoli 
ku temu miejscu, gdyż sądzą że nieprzyjaciel 
ukryty w lasach Soloyne. Wo/ni strzelcy zabrali 
podjazd pruski w niewolę, pomiędzy Melum i Yicr- 
zon, około sześć mil od Bourges.“

Przegląd polityczny.
A u s łr y a -W ę g r y  Tak jak nam wykazała c z e r ­

w o n a  k s i ę g a  stanowisko hr. Beusta w obec 
świętokradztwa popełnionego na Rzymie, tak oka­
zują się też jasno z tej księgi matactwa dyploma­
tyczne p. Beusta podczas soboru. Już 18 grudnia 
1869 wyraził austryaeki poseł w Ilzymie lir. Trantt-  
mansdorf swe zapatrywanie w depeszy liczba 122, 
że większość soboru, aby uniknąć postanowień per 
majora, tak postępywać zamyśla, aby mniejszości 
ułatwić zgodne z nią działanie, w tej mierze nie 
znalazł jednak u swego szefa, hr. Beusta bezwa­
runkowej wiary, gdyż dla kanclerza „uznania godne 
postępywanie mniejszości, tylko wtedy ma pewną 
wartość, gdy idzie w porze z postanowieniem aby 
w razie, gdyby musiało uledz większości, ostenta­
cyjną manifestacyą zyskać sobie mogli wszelką 
powagę.” 10 lutego konstatuje lir. Beust że podług

relacyi c. k. posła, umiarkowane zapatrywania co­
raz więcej znajdują zwolenników, zastraszają go 
jednak 21 już ogłoszonych kanonów. Ale p. 
Trauttmansdorff dobrze poimformowany spodziewa 
się, że życzenia rządów będą uwzględnione, jeźli 
kilka z nich naraz, a osobliwie zaś rząd franeuzki 
przedstawienia swe w duchu mniejszości poczyni 
Watykanowi. Te rozumne myśli pochwycił skwa­
pliwie kanclerz austryacko-węgierski, i już 2fi 
marca uwiadamia rząd franeuzki, że w dwóch re- 
lacyach prosił cesarski poseł o zewolenie mu, po­
łączenia jego usiłowań, z usiłowaniami mniejszo­
ści, aby tym sposobem spowodować odroczenie pe­
wnych ważnych uchwał. 27 kwietnia pisze kan­
clerz znowu do ks. Metternicha, ze zdaniem lir. 
Tranttmansdorla spólne działanie gabinetów wzmo­
cni mniejszość i doda zarzewia ich oporowi, i 
wtym względzie uważa poseł cesarski obecne po­
stępywanie mocarstwa jako zręczne. I tak spowo­
dował naprzód p. Beust znane memorandum frau- 
cuzkie p. Daru. Niemniej starał się zapobiegli­
wy kanclerz austryaeki skłonić w depeszy z 17 
lutego, hr. Bisinarka do podobnego kroku, zape­
wniając niepotrzebnie kanclerza niemieckiego, że 
jego zlecenie dla lir. Trauttinansdorffa nie je s t  inspi­
rowane przez ininisterya, ale zupełnie z jego własnej 
inicjatywy. Florencyi udziela wszystkiego jak  naj- 
skrętnie.j gdyż przyjazny rząd włoski musi pilnie 
uważać na zajścia w Rzymie. A wreszcie', gdy już 
nie podlega wątpliwości, że Duch św. niepozwoli 
się inspirować przez rząd austryaeki, wtedy usta­
je  już cierpliwość p. Beusta, zrywa więc konkordat.

Nieuczciwość tych depesz okazuje mi w całej 
pełni, gdy sobie przypoinniemy, że ciągłe miesza­
nia się rządów wtedy nastąpiły, gdy też same 
rządy poprzód solennie oświadczyły, że w sprawy 
soboru wcale nie będą wchodzić. Jaką rolę odgry­
wał w tern austryaeki kanclerz osobiście, widzimy 
z sygnalizowanych tu depesz. Czyż nie są one dla 
Austryi wszystkie razem wziąwszy pomnikiem 
niesłswy ? ( Vaterland).

.— Tagblatt donosi z Pesztu że rząd Austryacko- 
Węgierski w odpowiedzi na oświadczenie księcia 
Rumuńskiego, daje do zrozumienia iż spór ru- 
muńsko-turecki jest sprawą wewnętrzną Turcyi, 
załatwienie jego przynależy W. Porcie bez pośre­
dnictwa innych mocarstw.

—Sankcjonowanie przez rząd ustawy o obronie 
krajowej w Tyrolu uchwalonej na sejmie tyrolskim 
oburzyło centralistyczne dzienniki. W iener Abend- 
post poświęciła wczoraj cały artykuł dowodzenia 
iż sankeyonowanie tej ustawy nie sprzeciwia się 
bynajmniej ustawom państwowym, ponieważ usta­
wa o obronie krajowej uchwalona przez radę pań­
stwa, dla Tyrolu i Voralbergu czyni wyraźny wy­
jątek. Ccntraliści najbardziej uderzają na §. 4. 
ustawy tyrolskiej stanowiący, że obrona krajowa 
Tyrolu za zezwoleniem tylko sejmu użytą być mo­
że. Wiener Abcndpist powiada że rząd musiał al­
bo odrzucić ustanę  i przedłożyć sejmowi tyrols­
kiemu swój zmodyfikowany projekt, któryby naj­
pewniej nie został przyjęty, albo przyjąć ustawę 
w jej brzmieniu, celu stanowczego uregulowa­
nia tej sprawy. Do przyjęcia ustawy skłoniły 
rząd także korzyści jakie oczywiście wypłynąć 
muszą z rychłej organizacji ohrony krajowej ty­
rolskiej.

— D. 28. grudnia odeszła do Berlina odpowiedź 
lir Beusta na noty pruskie. Żadne z niemieckich 
dzienników nie umieściły tej odpowiedzi w całem 
jej brzmieniu. Prov. Correspondent; zamilcza o za­
wartych w depeszy wskazówkach co do przyszłe­
go stosunku Austryi z Niemcami. Fremdenblatt 
przypomina Prusom, że one mogą się wiązać z 
dwoma tylko mocarstwami: z Austryą, albo z Mo­
skwą mianowicie w sprawie wschodniej. Odno­
wienie świętego przymierza nie może być na cza­
sie i Austrya drogo by je  okupić musiała. W  koń­
cu organ austryaeki daje do zrozumienia, że przy­
mierze Prus z Austryą wtedy tylko stanie się 
możebnem jeźli Prusy zerwą stanowczo z rządem 
moskiewskim.

— Tagespresse donosi, że znajdujący się obe­
cnie w Wiedniu maire m. Bordeaux stara się aby 
zamówione przybory wojskowe z wyjątkiem broni 
spiesznie dostarczone zostały.

P r u s y .  Pruski Staats A nzńger  z dnia 27. 
gradnia ogłasza następującą notę hr. Bismarka do 
posła pruskiego przy dworze austryackim jenerała  
Sehweinitza o stanowisku Niemiec do Austryi: 

W ersa l 14. grudnia 1870.
Znane JW Panu traktaty Związku północno-nie­

mieckiego z państwami Niemiec południowych, 
podpisane tu w Wersalu z Bawaryą, Badenem i 
Hesyą, a w Berlinie z Wirtembergią, w ostatnich 
układach w Berlinie prowadzonych, w ciągu któ­
rych wszystkie pomienione państwa wyraziły sobie 
nawzajem przychylność, o tyle doszły do ukończe­
nia, iż mogą być przedłożone sejmom Niemiec 
południowych.

Nie tylko wzgląd na pokój prażsk i, w któ­
rym Prusy i Austro- Węgry porozumiały się z sobą 
jak pojmować mają oczekiwane wówczas urządze­
nie stosunków niemieckich, ale oraz chęć pie­
lęgnowania związków z potężnem i przyjacielskiem 
państwem sąsiedzkiem, odpowiadających spólnej 
przeszłości, jak  niemniej uczuciom i potrzebom 
obustronnej ludności, powoduje mnie do przedsta­
wienia ces. król. rządowi austryaeko-węgierskiemu, 
jakie stanowisko rząd Króla Jmci zajmuje wobec 
nowego urządzenia stosunków niemieckich.

W  pokoju z d. 23 sierpnia 1866 wyrażone było 
przypuszczenie, żc rządy niemieckie na południo­
wym brzegu Menu zespolą się w Związek, któryby 
obok podstawy swojej niezawisłej, zarazem ści­
ślejsze zawarł węzły narodowe z Związkiem państw 
północno -  niemieckich, Urzeczywistnienie tego 
przypuszczenia pozostawione było tym rządom, 
gdyż jedna z obu stron kontraktujących nie mogła 
być uprawnioną albo obowiązaną na mocy zawar­
cia pokoju do dawania przepisów niezawisłym 
państwom południowych Niemiec, jak mają urzą­
dzić wzajemne stosunki swoje.

Państwa południowo-niemieckie zaniechały ze 
swojej strony urzeczywistnić myśl pokoju prażskiego; 
dążyły one do przywrócenia w y g l ą d a n y c h  węzłów 
narodowych z Niemcami północnemi przedewszyst-

kiem w postaci Związku cłowego i traktatów w 
celu spólnej rękojmi.

Nie można była przewidywać, abv urządze­
nia te pod naciskiem potężnego rozwoju, do któ­
rego niespodziewany zamach Francyi powołał u- 
czueie narodowe niemieckie, miały znaleść swoje 
uzupełnienie w przedłożonych teraz przymierzach 
konstytucyjnych i w utworzeniu nowego Związku 
niemieckiego.

Nie mogło być powołaniem północnych Niemiec 
tamować albo odpychać ten rozwój nie przez nas 
wywołany, lecz wynikły z dziejów i z ducha ludu 
niemieckiego. Również ces. król. rząd austryacko- 
węgierski —  o ezem jesteśmy zapewnieni wr ra­
porcie JW Pana — nie oczekuje i nie żąda , aby 
postanowienia pokoju prażskiego miały utrudniać 
pomyślny rozwój niemieckich krajów ościennych. 
Rząd cesarski spogląda na przeobrażenie, jakiemu 
ulegają stosunki niemieckie, ze słusznem zaufa­
niem, że wszyscy spólnicy nowego Związku nie­
mieckiego, a szczególnie k ró l , nasz pan najmiło- 
ściwszy, ożywieni są chęcią utrzymania i popie­
rania przyjacielskich stosunków Niemiec do ościen­
nego państwa austryacko-węgierskiego, co im obu 
wskazują spólne im interesa, oraz wzajemny wpływ 
duchowego i materyalnego życia. Rządy związ­
kowe żywią ze swojej strony przekonanie, że mo­
narchia austryacko - węgierska to samo życzenie 
podziela.

Oczekiwane zaspokojenie narodowych dążeń i 
potrzeb ludu niemieckiego nada dalszemu rozwo­
jowi Niemiec stałość i pewność, która od całej 
Europy a szczególnie od sąsiednich krajów nie­
mieckich będzie mogła być powitaną bez obawy, 
a nawet z zadowóleniem. Nietamowane rozkwi­
tanie interesów materyalnych, które wiążą kraje i 
ludy tak rozlicznemi spójniami, wywierać będzie 
na nasze stosunki polityczne wpływ pocieszający. 
Niemcy i Austro-Węgry —  powinniśmy tego z p e ­
wnością oczekiwać — spoglądać będą na siebie 
z uczuciem wzajemnej życzliwości i podadzą sobie 
rękę dla popierania dobrobytu i pomyślności obu 
krajów.

Skoro tylko traktaty zasadnicze nowego Związku 
uzyskają ze wszech stron ratyfikacyę, postawie 
jW P an a  w możności udzielenia p. Kanclerzowi 
urzędowego oznajmienia.

Upraszam JW Pana  najuniżeniej, abyś to pismo 
odczytał Kanclerzowi i wręczył mu jego odpis.

Bismark.

W io c h y .  Rząd włoski przedłożył izbom z i e- 
l o n ą  k s i ę g ę ,  zawierającą i l l  aktów, odnoszą­
cych się do zaboru Rzymu i do przyjęcia jakiego 
doznał ten fakt u europejskich gabinetów. W chwi­
li gdy cesarstwo we Francyi upadło a nastał rząd 
republikański nadeszło do Paryża uwiadomienie 
rządu włoskiego, iż będzie musiał działać z ko­
nieczności. to jes t  zająć Rzym. 8 września odpo­
wiedział ,! limsz Favre, iż rząd francuski nie ma 
nic przeciw temu, jeźli Włochy biorą odpowie­
dzialność za swoje postępowanie, . wyrażając w 
drugiej nocie z 21 września nawet pewną sym- 
patyę dla tego postępywania. Markiz Miglorati do­
nosi 8 w rześn ia , iż bawarski minister lir. Bray 
odpowiadając na notę włoską objawił życzenie 
swego rządu, aby w tej sprawie nastąpiło poro­
zumienie tak w interesie Papieża jak  i Włoch. 
Z Wiednia nadesłał Minghetti 10 września re la­
c j ę ,  że zdanie o niepotrzebie istnienia świeckiej 
władzy papieża coraz więcej znajduje zwolenni­
ków, chociaż w katolickich kasynach potworzjrły 
sie partye nieprzychylne nowej Italii; w ogóle jest 
życzenie aby zajęcie Rzymu odbyło się bez prze­
lewu krwi, u każdym jednak razie rząd austrya­
cko-węgierski żadnych przeszkód nie myśli s ta­
wiać.

— Unita Cattolica podaje z bardzo wiarygo­
dnego źródła otrzymaną wiadomość, że mocar­
stwa europejskie wysłały do Florencyi spólną no­
tę. W  nocie tej wyrażone ma być żądanie, aby 
Wiktor Emanuel swej stolicy dopóty nie przeno­
sił do Rzymu, dopóki rząd wołoski nie da nale­
żytych gwrarancjTj dla Ojca św., potwierdzonych 
jednak poprzód na mającej się zebrać konferen- 
cyi. Jak wiadomo przeniesienie stolicy włoskiej 
do Rzymu odroczono, co już zaczyna niecierpliwić 
partyę rewrolucj’jną. Bardziej jednak niż przeszko­
dy dyplomatyczne zagradzają Wiktorowi Emanue­
lowi drogę do Rzymu jego wrłasna niechęć i 
wstyd. Bo jeźli djrp!omacya żadnych nie stawiła 
przeszkód w pochodzie armii włoskiej na Rzym, 
a nawet te przeszkody sama usuwała, bo łatwo 
sie dorozumieć, że jeżeli teraz wysłała spólną no­
tę w kwestyi przeniesienia stolicy, to chyba na 
(o, by nią zasłonić swe postępywanie podczas za ­
boru Rzymu.

—  Donoszą nam z Rzymu: „Rewolucyjne pisma 
przestraszą was rozszerzaną tu w ieśc ią , że Ojciec 
św. zemdlał i bez przytomności na ziemię upadł 
a szybko przywołani lekarze oświadczyli, że stało 
to się skutkiem wielkiego gorąca, panującego w 
pokoju i t. p. Uspokójcie się; niezwłocznie uda­
łem się do Watykanu i mogę wam zaręczyć, że 
na tern wszystkiem n iem a  słowa prawdy; miałem 
nawet to szczęście, przekonać się sam o wybor­
nym stanie zdrowia Piusa IX. Zresztą Papież 
zeszłej niedzieli, 18. grudnia po mszy świętej oso­
biście udzielił pallium J. E. kardynałowi Patrizzi, 
który teraz został dziekanem św. Kollegium i bi­
skupem Ostyi, i obecnemu tu arcybiskupowi Nowego 
Orleanu. Wczoraj, w poniedziałek wychodził Oj­
ciec św. rano i wieczorem na przechadzkę, a 
w dzień udzielał licznych audyencyj. W iecie już, 
że także urzędnicy pocztowi poszli za przykładem 
innych urzędników papiezkieh. Z fil okazało się 
tylko 13 słabych, ale 38 odmówiło stanowczo zło­
żenia przysięgi. A rozważcie, że ci biedni urzę­
dnicy z iamiljami swojemi w największą nędzę 
popadają. Ach! gdyby katolicy wszystkich krajów 
wiedzieli, jak  wielkiego trzeba wsparcia dla hero i­
cznego oporu i dla dobrowolnie cierpianego ubó­
stwa w Rzymie z przyczyny św. sprawy kościoła.

(G f. Corr.J
— Pius IX. doczekał się szczególniejszej łaski 

w czasie swrego pontyfikatu. W krótce osiągnie 
lata księcia apostołow Piotra, który rządził ko 
śeiołem 25 lat, 2 miesiące i 7 dni. Już prze-



kroczył Pius IX. lata Piusa VII., który był 23 lat,
5 miesięcy i 6 dni papieżem; przeżył lata Syl­
westra I. i Hadryana I., obaj rządzili przez lat 23, 
10 miesiecy i 17 dni. Dziś t. j. 31. grudnia prze­
kracza Pius IX. lata Piusa VI., którego pontyfikat 
trwał 24 lat, 8 miesięcy i 14 dni, a więc na j­
dłużej po pontyfikacie Piotra św. Gdy Bóg do­
zwoli łaskawie Piusowi IX. doczekać dnia 21. 
czerwca 1871. r., dnia jego wstąpienia na stolicę, 
a On tylko jeden z pomiędzy 236 papieży dosię­
gnie lat Piotra.

Ale nie tylko co do przeciągu czasu, ale także 
i co do wzrosłych wydarzeń, co do pociech i u- 
trapień przewyższa pootyfikat Piusa IX. wszystkie 
inne poprzedzające. Gdy Bóg użyczy inu łaski do­
kończyć 23 lat panowania, przygotowuje młodzież 
katolicka Włoch, którego komitet ma siedzibę w 
Bolonii, na 21. czerwca 1871 ogromne obwieszcze­
nie, tak jak  ogłosiła jubileusz kapłaństwa Ojca 
św. na dniu U .  kwietnia 1869-w całych Włoszech, 
a mianowicie w Rzymie. Już 28. marca 1870 ko­
mitet wydał odezwę do katolickiej młodzieży E u ­
ropy, aby w podobny sposób się zespalali i serce 
Ojca św. rozweselali. A gdyby ucisk i cierpienia 
Ojca św. nawet do najwyższego stopnia wzrosły, 
te stowarzyszenie nie odstraszy się, gdyż spodzie­
wa się, że Pius IX. otrzyma jeszcze łaskę u Boga 
i odniesie w swem życiu tryumf swej słusznej 
sprawy.

H iszp a n ia  Z 26. grudnia Prim jadąc z izby 
Kortezów do ministeryum wojny napadnięty został 
przez kilku ludzi, którzy dali ognia do jego po­
jazdu. Prim i adjutant jego ponieśli rany; tele­
gram donosi że Prim na zawsze będzie niezdolny 
do służby; siedm kul wydobyto mu z ramienia, 
jeden palec u prawej ręki musiano odjęć. Izba 
uchwaliła 200 głosami wniosek potępiający zamach 
na Prima, a także 141 głosami przeciw trzem, 
wniosek o wotum zaufania dla rzędu.

A mamy tu  na myśli nie tylko cnych przymuso-

S z w o j c a r y a .  Gf. Correspondent pisze:
W  czasie, kiedy mocarstwa pierwszego rzędu 

Stolicę św. haniebnie opuściły, widzimy z pod­
wójną radością, że rząd jednego z najmniejszych 
państewek Europy swoją wierność i wiarę głośno 
wyznaje. Landaman i rada kantonu związkowego 
I J r i ,  wystosowali adres do Papieża, który o ich 
dobrem usposobieniu i należytym sądzie świadczy: 
„Jakżeż moglibyśmy -  powiedziano tam — pa­
trząc naTwoje cierpienia, na liczne gwałty ludz­
kiej złości, które jak morze Cię otoczyły, i Twoje 
serce ojcowskie rozdzierają, być obojętnymi? 
Twoje cierpienia są także naszemi cierpieniami, 
bo gdy głowa h o le je , boleje także całe ciało...“ 
Ojcze święty! racz przyjąć ten wyraz wprawdzie 
małego ale też uczciwego ludu z wolnych gór 
Szwajcaryi, i udziel i jemu i nam, którzy w jego 
imieuiu przemawiamy, Twego apostolskiego błogo­
sławieństwa." Kiedyż nasze mocarstwa wielkie obja­
wią takie usposobienie? Jak bardzo jesteśmy 
jeszcze od tego oddaleni! A przecież od tego 
zawisło odrodzenie Europy. Rząd kantonu Tri po­
wiada: „Gdy głowa boleje, boleje także ciało.“
Obecnie cierpi głowa, ponieważ ciało tak mocno 
jes t  słabe. Ale papiestwo ma odwieczne przyrze­
czenia , czas próby przetrwa ono z chw ałą ,  pod­
czas gdy monarchie europejskie nie tylko że nie 
mają udziału w tych przyrzeczeniach, ale starają 
się jeszcze ich spełnienie odwrócić. Co się stanie 
i  tych munarchij ?

wych mieszkańców lodowatych stepów S y b iru , lecz 
oraz i tych braci naszych , co gościnnie przyjęci przez 
naród francusk i, dziś niedolę jego podzielają. Nieśmy 
im pomoc o ile nas stać na to, lecz nie zapominajmy 
i o tych biednych jeńcach francuskich, którym  bar­
barzyństwo pruskie z głodu i zimna umierać każe 
w obczyźnie! .

Z całego świata płyną hojne datki dla ulżenia losu 
tym nieszczęśliwym. I  u nas zaczynają się krzątać 
około składek, a z przyjemnością skonstatować nam 
przychodzi, że Lwów nasz nie pozostaje w tyle za 
innymi. Oto k a s y n o  n a r o d o w e  tntejsze uchwa­
liło na walnem zgromadzeniu swojem 29. b. m przy­
czynić się do składki na nieszczęśliwyah jeńców 
francuskich, w ks. Poznańskiem w niewoli zostających 
kwotą 2000 złr. Dowiadujemy się oraz, że dnia 10. 
stycznia urządzony być ma we Lwowie przy znacznie 
podwyższonych cenach t e a t r  a m a t o r s k i ,  z k tó ­
rego dochód przeznaczony na tenże sam cel szla­
chetny. Nawet teatr niemiecki tutejszy urządził dziś 
przedstawienie na korzyść rannych Francuzów.

W krótce więc uzbiera się dość znaczna kwota. 
My z naszej strony otwieramy w dzienniku naszym 
subskrypcyą dla j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  upraszając 
szan. czytelników : by raczyli nadsełać na ten cel 
chociażby skromne datki. Godzi się nam Polakom o- 
kazać c z y n n ą  sym patyą tej F ra n c y i, która o nas 
naw et wśród nieszczęść nie zapom ina, ja k  tego 
mieliśmy świeży dowód na subwencyonowaniu szkoły 
polskiej w Batignolles przez rząd obrony narodowej.

Z nowin miejscowych sm utną zanotować nam przy­
chodzi o nagłej śmierci 0 0 .  prowincyała ks. F ra n ­
ciszkanów, który w nocy Bożego narodzenia zmarł 
nagle. Cześć pamięci zacnego zmarłego!

P . W a l e r y a n  K a l i n k a  znany  zaszczytn ie  lite  
ra t, k tó ry  p rzed  k ilk u  la ty  w stąp ił do zgrom adzenia 
0 0 .  Z m artw ychw stańców , o trzym ał tem i dniam i 
w R zym ie św ięcenia k ap łańsk ie

— M ia n o w a n ia . Sędzia powiatowy p. Józef 
Kuppetz w Zastawnej, na własne życzenie przenie­
siony w równym stopniu do Sadagóry, a adjunkt sądu 
pow. w W izniczu p Bernard Muller na Bukowinie 
mianowany sędzią w Zastawnej.

Mianowani są adjunktami sądów powiatowych 
auskultanci pp. dr. Bernard Barber i J a n  Dylewski, 
pierwszy w Storożyńcach a drugi w W izniczu na 
Bukowinie

r o  n  s k  a .

to zasługa postępu cywilizacyi, w której zresztą słaby 
udział braliśmy dotąd.

Zasklepieni prawie wyłącznie w szukaniu zdoby­
czy materyalnyeh, do polepszenia moralnego naszego 
ludu, do zdobycia sobie stanowiska politycznego, nie 
przyczynialiśmy się wcale. Korzystaliśm y ze zdo - 
byczy wieków nieponosząc żadnych ofiar w w yw al­
czeniu takowych. To też nawet tam, gdzieśmy nie 
mieli sposobności obrażenia interesów krajowych, 
gdzie m ateryalne nasze zasoby oddały nie jedne 
usługę, tak rządowi ja k  społeczności, patrzą na nas 
z nieufnością a prawie pogardą T a k  jest w Niem 
czecb, tak  w A nglii, tak we Francyi. Nie łudźmy 
się żeby było inaczej A przecie na Zachodzie żyd 
nie odróżnia się ani językiem  ani ubraniem, nie ma­
nifestuje on na każdym kroku negacyi społeczeństwa, 
wśród którego żyje, ja k  to u nas w Polsce się dzieje.

Bracia współwyznawcy, nadchodzi Nowy rok, rok 
1871. Niecliajże on będzie rokiem nowej epoki dla 
żydów w Polsce. Chcemy żeby Polacy uważali nas 
za współbraci, zostańmy więc Polakami, bez obłudy 
i zastrzeżenia Porzućmy wszystkie oznaki, które 
nas dzielą od społeczności polskiej. Porzućmy ten 
żargon żydowski niepodobny do żadnego języka 
europejskiego, nie będący naszym narodowym h e ­
brajskim językiem , którym oprócz żyda polskiego 
n ik t inny nie mówi, którego współwyznawca nawet 
nasz z nad Dunaju, Sprei, Sekwany, Padu i E bru  
nie zrozumie. Mamy równouprawnienie w obec pra 
wa, ale równouprawnienia w obec społecznoćci pol­
skiej nie dostąpimy, ja k  tylko wtedy, gdy się wcie 
limy w narodowość polską, przyjmiemy jej język, 
literaturę, obyczaje Dla obojętnych lub wrogów 
polskości, polak nie może być tylko obojętnym i 
wrogiem. My dzisiaj w przeważnej naszej liczbie j e ­
steśmy Niemcami, Niemcami z ducha i pojęć, w do­
mu naszym jeżeli je s t jak a  cywilizacya, to niemiecka. 
Młodzież nasza zna Szyllera, Góthego, Kotzebuego 
ale prawie nie wie, że żyje Pol i Ujejski. H ołdu­
jem y więc narodowości, k tóra była wrogą nietylko 
Polsce ale całej Słowiańszczyznie, jakież uczucie po 
dobny' nnstrój społeczności żydowskiej mógł wzbu 
dzić w Polakach ? Niechaj na to każdy odpowie 
z ręką na sercu, a odpowiedź ta na korzyść naszę
nie wypadnie.

W  dzień Nowego roku odzywam się do was b ra ­
cia współwyznawcy, wejdźcie w siebie i jeżeli p ra ­
wdziwie chcecie jedności i zgody z Polakami jeżeli

S trażnik skarbowy p. Adolf Schneider, za wy rato-1 uważać się chcecie za synów tej ziemi a me za cza- 
wanie z narażeniem w ła sn e g o  życia tonącego czło-|sow ych p r z y b y s z ó w ,  eksploatujących kraj tyU o, a
wieka i przyczynienie się skuteczne do ugaszenia 
pożaru w Bojanach, otrzym ał srebrny krzyż jsasługi.

— Caz. Nar. p o d a je  n a s tę p u ją c ą  O d ezw ę .  
Współwyznawcy wyznania rn oj ż es z owego Ziem pol­
skich !

Od la t pięciuset zamieszkujemy ziemię polską! 
W ejdźmy w siebie i zastanówmy się czy w czem- 
kolwiek do tego czasu przyczyniliśmy się do po­
myślności tej ziemi, która cd tak  dawna jest naszą 
ojczyzną. N arzekam y na prześladowanie, pogardę, 
nienawiść i podrzeźnianie. Przyznaję, że narzekania 
te są poniekąd słuszne, ale któż jest przyczyną, 
że wzbudziliśmy ku sobie podobne uczucia, jeżeli 
nie my sami Uważamy się za obcych na tej ziemi, 
cóż dziwnego, że nas jako obcych traktują. Więcej 
nawet rozwój narodowości polskiej, rozwój narodo 
wych interesów znajdował w nas nietylko obojętność, 
ale częstokroć czynnego nieprzyjaciela. Wrogowie 
Polski wszędzie zaliczali nas do swoich stronników 
i aliantów, naturalnym  skntkiem  naszego postępo­
wania, że Polacy do nas braterskiego uczucia i p rzy­
wiązania mieć nie mogli. Dzisiaj wiele się zmieniło; 
niechęci religijne, rodowe, stanowe umilkły. Położenie 
nasze stało się pod wielu względami lepsze. Je s t

nie związanych z nim żadnym moralnym węzłem 
przyjmijcie szczerze i chętnie narodowość polską, 
starajcie się o rozszerzenie języka narodowego wśród 
waszych rodzin, czuwajcie nad tem, aby wśród was 
nie krzewiły się pojęcia wrogie temu wszystkiemu, 
co Polakowi jest drogie.

Bracia, jestem  już człowiek wiekowy; widziałem i 
cierpiałem wiele. To co wam mówię, pochodzi z 
głębi mego przekonania, z serdecznej miłości dla 
współwyznawców: tylko za taką cenę możemy sobie 
rościć prawo do braterstwa z Polakami. Słowa na j­
piękniejsze nic nie pomogą ; faktów potrzeba, inaczej 
wszystko zostanie csrczą deklamacyą, w sercach b ę ­
dzie wrzała niechęć, która bardzo łatwo może się 
wyrodzić w nienawiść, prowadzącą zwy kle do kata
strofy.

Kraków, dnia 27. grudnia 1870.
Maurycy Weber.

—• \1 ia d o in o śc i  d yeceza l i ie .  Ks. W ładysław 
Studziński, katecheta przy wyż. gimnazyum tutejszem 
i ks. Teofil Ł ę k a w sk i, dyrektor i katecheta głównej 
szkoły żeńskiej i zakładu preperandy przy tutejszym 
klasztorze PP. Benedyktynek, otrzymali przywilej 
noszenia Rokiety i Montoletu. Z tym  przywilejem

łącey się w tej dyecezyi ty tu ł kanonika, na mocy 
starodawnego zwyczaju przez biskupów przemyskich 
wprowadzonego. A chociaż Józefińskie rządy, które 

katalogi dyecezalnego duchowieństwa podciągały 
pod swoją cenzurę, tytułu owego drukować zabroniły, 
jednak zwyczaj wspomniony ostał się aż do czasów 
naszych. Ma więc dyeeezy.a przemyska, kanoników 
kapitulnych, czj li gremialnych, kanoników honoro­
wych noszących wszelkie odznaki gremialnych, t  j. 
order i mucet, i kanoników tytularnych, którym przy­
sługuje prawo noszenia rokiety i m antoletu, kołnie­
rzyka i podwójnych rękawów pszj rewerendzie.

10. grudnia zakończył życie w skutek apopleksyi 
ks, Wojciech Żukiewicz, kanonjk, tytularny, w ysłu­
żony dziekan dobrom ilski, proboszcz w Rudkach, 
przeżywszy 71 lat wieku, a 44 lat kapłaństwa. N ie ­
pospolite talenta, rzadka gościnność, złoty humor i 
bystry dowcip zdobiły tego kapłana Był członkiem 
towarzystwa rolniczego Lwowskiego. — Administra- 
cyę tej parafii powierzył konsystorz miejscowemu 
wikaremu ks. Wojciechowi Schmucowi.

W  grudniu zaszły następujące zmiauy w dyecezyi, 
KK Koleński Antoni i Łachecki Edward, wikary 
przy kościele w Drohobyczy przeniesieni zostali: 
pierwszy do Sanoka na miejsce ks. F ischera Karola 
drugi do Rychcic na miejsce ks. W olfram a, którzy 
przechodzą do Drohobyczy.

Ks. Jó zef F a ła t wikary w Dobrzechowie z powo­
du słabości piersiowej udał się na dłuższe wytchnie­
nie do rodziny sw ojej, a na jego miejsce przezna­
czono ks. Drzewickiego z Przeworska. —  W III 
niedzielę Adwentu udzielał JW . Ks. biskup święcenia 
Subdyakonatu dwóm klerykom  tow. Jezus, z kolie- 
gium na Starejwsi.

W  tych dniach otrzymali kanoniczną insty tucyę: 
Ks. Gonet administrator w Lubatowy na benefieyum 
w Nowosielcach patronatu księcia Jerzego Lubomir­
skiego z Przeworska, ks Jastrzębsk i Tomasz, wikary 
w Raniżowie na benefieyum w Lubatowy, patronatu 
kapituły przemyskiej

— P r e m ia  lw o w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  p rzy ­
j a c i ó ł  sz tu k  piękn Sgbiracy według rysunku 
Grotgera nadeszła, i rozpoczęła się jej rozsyłka na 
ręce szan pp. Ajentów.

Ci panowie akcyonaryusze, którzy nabyli akcye u 
ś p. Kornela Szlegla, raczą się zgłosić po premie 
w biurze Towarzystwa, gdzie im takowe wydane zo­
staną za zwróceniem akcyi. Bióro znajduje się przy 
ulicy Wałowej, pod 1 293 na II. piętrze, otwarte 
codziennie od godziny 4. do 7. po południu

K. Dzbański.

— Z m ie n ia ją c  n a sz e  p ism o  na o r g a n  co  
d z i e n n y ,  c h c ie l ib y ś m y  nie  d a ć  s ię  w y ­
przedzić  in n ym  d z ien n ik o m  tu te j s z y m  w  p o­
d a w a n iu  n a j ś w ie ż s z y c h  w ia d o m o ś c i  p o lity ­
c z n y c h  i d o n ie s ie ń  k ro n ik a rsk ich .  Co s ię  
ty c z y  p ie r w s z y c h  m a m y  j e  z a p e w n io n e  z 
p ie r w sz e j  ręk i tak w fo rm ie  t e le g r a m ó w  
j a k o t e ż  k o r o sp o n d e n c y j  z n a jw a ż n ie j s z y c h  
o g n isk  p o l i ty czn y ch  Europy. Z a p e w n il iśm y  
s o b ie  oraz  i d o n ie s ie n ia  z p r o w in c y i ;  lecz  
p o n ie w a ż  j e s t  ży c z e n ie m  n a szem , ab y  dz ia ł  
w ia d o m o ś c i  z kraju  byl j a k  n a job fitszym ,  
w ię c  u d a je m y  s ię  z p r o śb ą  do w ie le b n y c h  
i s z a n o w n y c h  c z y te ln ik ó w  n a sz y c h ,  by  n am
0 w s z y s tk ic h  u w a g i  g o d n y c h  w y p a d k a c h  
na p r o w in c y i  ł a s k a w ie  d o n o s ić  raczy li .  O s o ­
b l iw ie  c h c ie l ib y ś m y ,  by n a s z e  p is m o  s ta ło  
s ię  z c z a s e m  o r g a n e m  s z k ó ł  i o ś w i a ­
t y  l u d o w e j ,  d la  t e g o  też d o n ie s ie n ia  
w  tej k w e s ty i  będą nam  z a w s z e  b ardzo  
p o żą d a n e .

J eże l i  u in ie jsza  p rośb a  o d n ie s ie  p o żą d a n y  
sk u tek ,  to  k o r z y ść  z teg o  o d n io s ą  w s p ó ln ie  
z n a m i s z a n o w n i  C zyte ln icy  n a s i ,  bo p ism o  
ty m  s p o s o b e m  s ta n ie  s ię  w s z e c h s t r o n n ie j - 
s z e m  i b ard zie j  in teres i i ją cem .

H ed ak cya .
Lwów, 31. grudnia. Otóż ostatni dzień roku, który 

nam tyle przyniósł niespodzianek, który tak  głęboko 
wdrożył się w pamięć świata! Święto Sylwestra tak 
hucznie i wesoło obchodzone w całych Niemczech
1 F ra n c y i, zastało w tym  roku smutek i ża ło b ę ; 
wątpimy, czy w krajach tych tak ciężko nawiedzo­
nych okropnemi skutkafhi wojny, przyjdzie komukol­
wiek na myśl, żegnać wesoło rok , k tóry krocie roda­
ków pozbawił życia i m ienia, tysiące uczynił k a le­
kami i sierotami Tam  dzień dzisiejszy będzie po­
święcony rozpamiętywaniom poniesiooych klęsk i ofiar, 
łzawym wspomnieniom poległych, których świeże mo­
giły zapewne nie jedna łza skropi

A u nas, czyż dzień ten poświęcony uciesze nie 
obudzi poważniejszych rozmyślań ? Sądzimy. W  chwili 
gdy pokrewny nam duchem i wiarą naród francuski 
wśród bohaterskich wysileń walczy z najezdcą, który 
gotuje zagładę jego ojczyźnie, czyż nie przyjdą nam 
na myśl nasze własne heroiczne walki z dzikiemi 
zastępami, co ziemie naszę zamienili w jedno wielkie 
więzienie ? A z tem wspomnieniem lat ubiegłych n a ­
suną się pamięci naszej szlachetne cienie poległych 
ofiar, i niejedną łzę wyszlemy tym, co już przecier­
pieli, i tym co cierpią jeszcze. ____________

L w ów , z Izby handlów,)j dnia 30. 
grudnia.

II. A kcye  za  sz tu k ę
Kolei gal. K arola L udw ika.....................
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy . . . .  
Banku łiip. g. z wpł. 5 0 ° . . . .

„ krajów, z wpł 40% . . . .
i i .  L isty zastaw ne za 100 złr.

Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .....................
Banku hipot. galic. 6% . - • -
Galie, zakładu kred. włościańskiego .

HI. Obligi za 100 złr.
Tndemnizacyjne galic. . . . ■ ■ ■

Pożyczki głodow. z r. 1866 po i  /» •
IV. M onety .

D ukat h o l e n d e r s k i ................................
D ukat cesarski ................................ .....
Napoleondor ...........................................
Półim peryał rosyjski _ ...........................
Rubel srebrny rosyjski .....................

» papierowy * ......................
Pruskie bilety k a s o w e ...........................
Srebro .................................................  •

W ie d e ń  duia 28 grudnia. 
P a p ie ry  państw , n u s tr .

57„ renta austr. w a ..........................
n „ s r e b r e m ........................

pożyczka ost z r  1839 .....................
_ loter. z r  1854 . . . .

„ 1860 . . . . . .
!  „ 1864 . . . .

" podatk „ 1864 . . . .
L isty zastaw u; domen.
Oblig indemniz ~“,:"

płacą [żądają 
zł wal a

238 00 239 00
188 00 189 25
111 50 112 00
70 00 71 00

77 00 77 50
70 00 70 50
85 10! 85 60
85 00 86 00

72 25 i 72 75
00 00 100 00

5 80 5 86
5 85 5 90
9 88 09 96

10 00 10 15
1 90 1 96
1 55 1 57
1 83 1 85

122 50 123 50

galic
buków.

Akcye bankowe.
Anglo-austryackie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-A ustryackie
Galicyjskie dla handlu  i przem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

Akcye przem ysłowe.
Budownicz To warz. austr. 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

Akcye kolejow e
AlfoldzkaI Karola Ludwika____________

66 30 56 40 
65 60 65 70 

238 50 239 50 
89 00 89 50 
92 60 92 80 

113 00113 25 
000 00 00 00 
l  iO 50 121 00 

72 25 72 75 
70 50 71 40

193 50,193 75 
63 00 63 50 

246 90 247 50 
96 25 96 75 

100 00 101 50 
87 00 87 50 

111 50 112 50 
00 00 00 00 

729 50 730 00 
91 00 91 50

57 60 57 50 
00 00 00 00 
30 00: 30 50

168 25 168 50

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

Południowa

W ęgierska północna 
„ wschodnia

Listy z a s ta w n e .
Galic. bank hipoteczny 6"/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow. k red  ziem gal. 4°/,

i> v n n ń°/o
Bank nar austr. 5°/„ m. k.
B ank nar austi 5%  w. a.
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a 5°/0
Kol. obi. z pier. 5°/„ (wol. od p. d., 

prc. sreb r)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r. 1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ z III. em.
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.f 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a.n n
Papiery loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy
„ ks. Salm
„ hr. St. Genoi
„  ks. W indischgratz 
„ hr. W aldstoin
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft sztei-l.

2055 5 0 2057 00
88 001188 50 

187 OOj 188 50 
161 25 161 75 
165 50466 00 
379 50 380 00 
180 801181 00 
171 001171 50 
000 00 000 00 
157 25 157 50
85 75[ 86 00

87 OOi 87 00 
85 00[ 85 25 
70 50 71 00 
78 OOj 79 00 
96 OOi 96 25 
94 00 95 00 

106 25,106 75 
87 50| 88 00

87 00 88 20 
104 00104 50

239 00 239 00 Frankfurt 100 zł oł w p N

płacą [żądają
zł. wal a.

Gospodarstwo, przemysł i handel-
L w ó w  d. 30. grudnia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 8 .50 —  9 .3 0 ,  żyta 160 fnt 5 2 0 —
5.30 , pszenica i żyto (para) 170 i 160  fnt. — •— .,
; ęczmień 140  fnt. 4 .3 0 —  4.80, hreczka 140  fnt. 4 .50  
— 4 6 5 ,  ówies 100 fnt 3 .20  —  3 .3 0 ,  kukurudza 170  
fnt. 7 — 7 .5 0 ,  groch 7 .5 0 — 8.25 z łr .. soczewica 180  
fnt 7 .50 —  7 .7 0 , fasoli 180 fnt. 8 .25  — 9 .50  , jagły 
180 fnt. 1 0 .— 11.50 , koniczyna 180  fnt. 5 0 — 52 złr., 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 50 — 1 5 .7 5  złr , rzepak 
letny 150 fnt. 1 3 .2 5 —  13 .50  złr ., lnianka 150 fnt. 
11 25 — 11 50 z łr ., siemię konopne 120 fnt. 5 5 0 —  
5.70, siemię lniane 160 fnt. 9 .2 5 — 9.50, anyż rosyjski 
ctn. 1 7 .2 5 — 1 7 ,75  złr., anyż płaski ctn. 13 .50 — 14 80  
złr., kminek 100  fnt. 17 .50  — 18.25  z łr , len 100 fnt.
14 22 złr., konopie 100  fnt. 1 3 — 17.50 złr., chmielu
100 fnt. 2 0 — 22 złr., miód z woskiem 100 fnt. 2 4 —
24.50  z łr .,  miód patoka 100 fnt, 24  5 0 — 2 5 .,  wosk 
żółty lwowski 100  fnt. 1 1 5 — 120 złr., wosk żółty 
wiejski 106 — 1 0 8 ,  potaż słomiany 100  fnt. 1 2 —
12.50 z łr ., potaż drzewny 100 fnt. 14 — 16.50  z łr ,  
olej rzepakowy surowy 100 fnt — *—  złr. , olej rze­
pakowy rafin. 100  fnt. — •— złr., olej lniany surowy 
100 fnt. — '—  złr ., olej konopny surowy 100 — •—  
z łr ., olej konopny rafinowany 100  fnt. — •—  złr., 
olej słonecznikowy 100  fnt. — '— z łr ., olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — •—  z łr ., olej z bukwy rafin. 100  
fnt. — —  złr., łoju 100 fnt. 31 — 3 1 .50  z łr ., wiadro 
spirytusu 17 25 — 17,50. (Z Izby handlowej.)

101 00 
98 50
88 75 
84 75
89 00 
86 25

000 00 
113 00

102 00 
99 00 
89 25
85 25 
89 50
86 50 

000 00 
113 25

100 00 93 50 
99 75|l0O  00

92 75 93 00 
90 60 
86 00

91 00 
87 00

161|75:162 23
14 50
23 01 
14 00 
25 00 
38J00 
27 00 
19 00 
18 00 
31. 00

91 80 
00 00 

124 30 
404 15

15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 90 
00 00 

124 55 
104 02

Ostatnie wiadomości.
Urzędową depesza pruska donosi pod 

pod d. 30. grudnia z Albert, i i  podpułko­
wnik Pestel na czele podjazdowej kolom »y 
składającej się z 3 kompanii piechoty i 
3 szwadronów konnicy stoczył d. 28. z. m. 
walkę z trzema batalionami gwardyi rucho­
mej i pobił je ; dostało się w ręce pruskie 
3 sztandary, a 10 oficerów i 230 ludzi 
wzięto do niewoli. Ze strony pruskiej 6 
rannych.

Szturm na Belfort przedsięwzięty w so­
botę, według ostatnich wiadomości miał się 
zupełnie nie powieść; tg razg utracili Pru­
sacy 1.400 ludzi; ranni, których na 50 wo 
zach przewożono do C h atenois, prawie 
wszyscy od mrozu poginęli.

Do Bapaume wkroczyło 15.000 Prusaków. 
Przy wzięciu Mont-Avron zdobyli Prusa­

cy znaczny zapas amunicyi i dwa zagwoż- 
dżone 24 funtowe działa. Dwie kompanie 
dotarły aż do wsi Rośny. Ze strony naszej, 
powiada depesza pruska, tylko jeden ranny...

P o ciąg i k o le jo w e  nn stacji lw o w sk ie j  P o d za m cze .
' (1’odług zegara lwowskiego)

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczewa o g. 9 m. 11 rano.
„ o „ 12 » 12 wiec.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. iZłocz o » 6 „ 53 wiec.
. „ n » o ,  2 ,  19 w nocy

K ursa z duia 2$ . grudnia 1810 .
godz. 2 min. 40  po południu 

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 96 50. Akeye 
kredyt, węg. 8250. anglo austr. 193.50. Akcye Karola 
Lud w 239. — . Kolej siedmiogrodzka 16550. Kolej połu­
dniowa 180.30. Kolej bud. — .—. Kolej państwowa 379.50. 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 188.— Napoleonódor—.—. 
Kolej wsch. 137.22. Kolej północna 205 60 Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej węg. wschodnia 86 —. Galicyjskie obtigacye 
indemnizacyjne 72.25. Losy 1864 roku 113 5 0 .— Usposo­
bienie.— _________________

"Wydawca. Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarnr zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla.


